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J E Ł « e e E . » l U : « ę J s c  i  n l ż c a  S l o i j a ń s k c i  i  T r r .  3 8 .

I bieżąca! chwili.
N a przedm ieściu  Prag i czeskiej we W ro-  

zow each  odb y ł  się w ie c ' in ło d o c z e s k i .  zw o ­
łany przez m ie jscow e m iodoczesk ie  s t o w a ­
rzyszenia  polityczne, n a  k tó rym  p rzem ów ił  
Ju ljusz  Gregr. z.e s tów  przyw ódcy  radyka  
łó w  czeskich wnosić m ożna ,  iż nie tracą  
bynajm nie j d u c h a  i postanow ili  w y trw ać  
bądź co b ąd ź  na  raz zajęfem stanow isku , 
pom im o zapow iedzi g iożnych  represa liów . 
P ow iedzieć  o nich m ożna ,  iż się dotychczas 
„niczego nie nauczy l i11, po sk a n d a la ch  b o ­
wiem  w sejmie p rask im  z a p o w iad a ją  now ą 
se rję  a w a n tu r ,  gdyby myśl rozgran iczen ia  
okręgów  sądow ych  w e d łu g  zasady je d n o l i ­
tości etnograficznej nie m ia ła  byc p izez  ko 
■ła rzą d o w e o p uszczoną  W p i z e m o w i e  swej 
z op tym izm em , jak i sk ą d in ąd  dałby fię  na  
zw ać zaślep ien iem , n az w a ł  Gregr chwilę 
obecną  na jpom yśln ie jszą  dla Czech od cza­
su Ditwy pod  Białą Gorą. L ud  czeski w y ­
zwolił się z p ę t  arystokracji .  Na d rodze  tej 
pow in ien  w ytrw ać  i nadal.  Gdyby p ro jek t  
t ru lnow sk i  raz jeszcze miał być wnoszony, 
rząd  sp o tk a  się z oporem , o jak im  nie m a ­
rzy. T o  co do tychczas zdziałali posłow ie 
mlodoczescy, było tylko p rzygryw ką do kro ­
ków, jak ie  radvkali czescy przedsięw ezm ą.

W dalszym ciągu s ta ra ł  się G regr  w y ra ­
żać, iż skanda l  w sejmie czeskim nie był 
największy, jak i zdarzył się w dziejach p a r ­
lam en ta ryzm u  europejsk iego . Kończąc, szki 
co wał myśl z jednoczen ia  wszystkich Cze 
chów  w imię has ła  w spólne j Ojczyzny S tać  
się to je d n a k  m oże tylko wówczas, kiedy 
arystokrac ja  zw-róci się dc ludu  i w yrzeka 
jąc  się k a s to u y c h  u p rze d zeń  i aspiracji,  s ta  
nie się n a ro d e m ,  w leni znaczeniu  co m a- 
g n a łe r ja  w ęgierska.  S ta rsze  poko len ie  feu • 
da łó w  czeskich było bliższe tego ideału ,  niż 
obecne.  Jako typ a rys tokra ty  p a u jo ty  wy 
mienił Gregr ks. K aro la  S e h w a rz e ń b e rg a  
Sym patje ,  jak ie  żywili s la roczesi dla fenJa -  
łów , d a ją  się tern w ytłum aczyć, iż inni byli 
zn ich cz asów .feuda łow ie .

W dalszym ciągu wiecu p rzem aw ia ło  kil­
ku m ów ców  mniejszego znaczenia,  w  końcu 
zaś jakiś  kupiec z p rzedm ieśc ia  W einberge ,  
który tak  gw ałtow n ie  i w s łow ach  tak obel­
żywych rzucił się na feuda łów , rz ą d  i sta- 
loczechów , iż obecny kom isarz  policji uzn a ł  
za s to sow ne  zh ro m a d ze n ie  rozwiązać.

Ju tro  w całych Niem czech wyborcy s taną  
do u rny  i ieli głosy zdecydują ,  czy p r z e d ło ­
żen ia  w ojskowe, b ęd ą  za tw ie rd z o n e  w  par  
lam enc ie ,  lub  też o d r z u c o n e ?  O ile sądz ić  
m o ż n a  z p rzeb iegu  agi.acji p rzedw yborcze j ,  
to rząd  nie o trzym a spo d z iew a n e j  w iększo­
ści. Z achodzi teraz pytanie,  co uczyni ce­
sarz  W ilhelm ? czy zgodzi się z w olą  więk 
szóści n a ro d u ,  lub  też pójdzie  przeLojem 
i zawiesi p a r la m en t ,  ja k  się to. już  p r z y t r a ­
fiło, także przy  p rzed łożen iach  w ojskow ych 
za czasów  jego dziada i gdy Bismarck słał' 
u s te ru  władzy.

Nietylko ca łe  Niemcy, ale i mocarM wa, 
na leżące  do  tró jp rzym ierza ,  p a t rz ą  z n ie p o ­
kojem  w przyszłości i obaw ia ją  się, aby 
jak iko lw iek  krćk fałszywie pos taw iony , nie 
na raz i ł  poko ju  europe jsk iego  na a w a n tu r ­
nicze eksperym en ty  i m im ow oln ie  n ie  p o ­
pchną !  pańs lw  in te reso w an y ch  n a  drogę 
z której się ła tw o  n ie  będzie m o ż n a  wy- 
cofać.

C hw ila  je s t  obecn ie  bardzo  w ażną  i po 
m im o ,  że wszyscy dyplom aci używ ają w 
pełni dni a rkadyjsk ich ,  p io ru n  m oże ła tw o  
w ypaść  z n ieba pogodnego  i popsuć  szyki 
politykom zaręczającym , iż E u ro p a  nigdy 
nie była tak pokojow o usposob ioną .

P rz y p o m in a  nam  to m om enl analogiczny 
w 1870 r„ gdy król p ruski Wilhelm z a r ę ­
czył solennie , że jego  kuzyr książę H ohen -  
z . l le rn ,  s tanow czo  zrzeka się kandyda tu r ;  
bo t ro n u  h iszpańskiego. Był to miesiąc maj 
i wszystkie dzienniki u rzędow e i p ó iu rzę -  
dowe, rozgłosiły ca łem u św ia tu  o pięknych 
dniach A ran juezu .  A m b asadorow ie ,  p o ro z ­
jeżdżali  się do kąpiel, m inis trowie  n a  letnie 
•nieszkania, a św ią tynie  Jam esa ,  we wszysL- 

>ch stolicach pozam ykano  n a  kłódki po-
dy* ojne

w! N araz  w ybuch ła  scena trag i-kom iczna \ 
^ ll|s \ ów  idealny pokój, p rzem ieni ł  się na 
me w laką burzę ,  której ślady do dziś dn ia  
Jeszcze się pozostały. Być może, iż obecnie 
®fi'd\yy dadzą się zgodnie za ła tw ić  i cesarz 

' Imielin bez użycia gw ałtow nych  środków  
Porozum ie  się ze sw oim  n a ro d e m ,  ale że 
‘0 echa chwila jest ciężkr do przebycia, to 

"nęcej njż pewno.
dzi ' j i w T  bana łu  suezkiego, znow u wycho- 
- ml porządek  dzienny i jeżeli w zarzą-  
nhm. ?1K1Jdowuhi się porowa Anglików, to 
iaoanie  przejdzie  ich pu-

. f l M K  Bs e:„; . f y > ■ S ku tk iem  spraw y  p a n a m -
0 5  l i  ' 1  ,e •— Mj- « § »  f r -
» « e Ls M ,  “  5* i f i f cLcsseps  siedzi w krymi

nale, j e n e r a ln tg o  se k re ta rza  F o u ta n ę ,  sp o ­
tka ł taki sam  los. C złonkow ie rad y  z a rz ą ­
dzającej : Gotlu, ae  Cirrovil, de  M oucheron , 
Roux, C a ie h a rd  i p a ru  innych, zawikłani 
w p roces  panam sk i ,  musieli się p o d a ć  do 
dymisji. Jedyny  członek rady  Mozet, przez 
nikogo nie n ap a s to w a n y ,  um arł .  Anglicy 
zrozumieli o d d a w n a  w ażność  kana łu  Su- 
ezkiegc. Pierwszy krok do o w ład n ien ia  
nim, Zrobił Disiąeli. k tórzy  przy pomocy 
A irbusa rtoih=childa, zakup ił  od kedyw a 
część akcyj, będących  jego  w łasnośc ią  i 
zapłacił  og rąg łe  100 m il ionów  franków. 
Dzisiaj te akcje w ar te  są 475 miljonów 
franków i dają jeszcze pow ażny  głos w z a ­
rządzie. O becny w iceprezes  Anglik S tokes, 
wyzyskał s y 1 nację i na  pi«'zesa w prow adz ił  
ks A h re n b e rg a ,  przychylnego in te resom  a n ­
gielskim a do rady p. W a d d ing tona ,  także 
sym patyzującego  z tym n a ro d e m ,  u k torego  
przez długie czasy za jm ow ał  s tanow isko  
am b a s a d o ra  i zżył się z nim p o d  w ieloma 
względam i.

R z ąd  francuzki dość  obo ję tn ie  patrzy  się 
na  lę sp raw ę ,  gdyż nie chce zraz,ać .mLie 
Anglji i zbliżać j a  do tró jprzym ierza .  inna  
rzecz dzieje się z akc jona i ju szam i Ci p o ­
dnieśli ok ropny  krzyk i zada ją  ś rodków  
zaradczych. Nie na  wiele się to przyda ,  bo 
Anglicy wzięli już  przew agę  a w iadom o  z 
praktyki,  że co raz  pochw ycą w sw oje 
szpony, tego im nikt już  nie odbierze.

TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia Ironu w Bulgarji i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg.

(Oiąg dalszy).

48.

Sekretna  depesza, cesank iego  posła w  B u ­
kareszcie do dyrektora  azja tyckiego d ep a r ta ­

m en tu  z  d  29  Lipca 1889 r.

D ragom an  naszego  k onsu la tu  w R u szcz u -  
ku zaw iadam ia ,  -li  bu łga rsk ie  wojermc- rr.i- 
n ia te r jum  rozkaza ło  wszystkim oficerom w yż­
szych s topn i przybyć w d. 2 s ie rpn ia  do m. 
Sofii, a to  d la w zięcia udzia łu  w uroozy- 
stein og łoszeniu  aktu  niezależności księstwa 
bułgarskiego.

Zam ieszkały w  Bukareszcie Bułgar , Ko- 
staki Kerm ekdijew , w którego do m u  w R u -  
szczuku mieści się klub wojskowy, zaw iada 
mia cesarsk ie  pose ls tw o, źe p rzed  od jazdem  
bułgarsk ich  oficerów do Sofii, m ia ła  miejsce 
w  klubie pożegnalna  uczta , na k tórej z n a j­
dowali się również  i konsu iow ie obcych mo 
cars tw . Podczas  uczty konsul włoski w zniós ł  
toas t  za pom yślność d em ian  ogłuszenia n ie ­
zależności i ułgarji i przyszłego jej k ró la  
dzisiejszego księcia F e rd y n a n d a .  T o « s t  ten  
przyjęli inni konsuiow ie g łośnem i b ra w a m i 
i oklaskam i. O djazdow i w czora jszem u ofice­
ró w  garn izonu  konsystu jącego  w  R uszczuku ,  
towarzyszyli wszyscy zagran iczn i konsu iow ie 
wraz ze sw em i kaw asam i.  Niemiecki konsu l 
wyróżnił się szczególniej z pom iędzy  innych 
tern, że przyby ł do miejsca, w k tó rem  ofi­
cerowie s iadali n a  o k rę ta  w tow arzystw ie  
kaw asów  rosyjskich, p rzeznaczonych  do s trze ­
żen ia  nasze j kancelarjl  i gm a ch u  pose ls tw a. 
Z aw ia d am ia ją c  o tem W. Eks., śm iem  d o ­
dać, ze taka  sa m a  depesza  z pow yższem i 
szczegółami p rze s łan ą  zos ta ła  rów nocześn ie  
do naszego pose ls tw a  w K o ns tan tynopo lu  
i w Berlinie.

49.

C yfro w a n y telegram  m in is tr a  spraio za g ra ­
n icznych  do cesarskiego p o sła  iv B ukareszc ie  

z  d. 1 s ie rp n ia  1889.

Z p raw d z iw ą  przy jem nośc ią  spe łn iam  o- 
bow iązek  za k o m u n ik o w a n ia  W. Eks. n a jzu ­
pełnie jszego zadow olen ia  m in is te rju in  z p o ­
w odu  n ad e s ła n y ch  w w łaściw ym  czasie d e ­
pesz, zaw iadam ia jących  o zam iarze  n ie ­
praw nych  rzą d có w  w  B ułgar j i  ogłoszenia 
niezależności bu łgarsk iego  księstwa. Przy 
Lej sposobnośc i  donoszę  W. Eks. że użyto 
wszelkich sp rężyn ,  aby  p o b u d z ić  obce m o ­
cars tw a dn w ydan ia  zb iorow ej dyp lom aty ­
cznej no ty  w celu po łożen ia  tam y  zu c h w a ­
łym p ro jek to m  księcia Koburgskiego, do .do­
ręczenie k tórej zobow iązano  najso lenniej  
p rzedstaw ic ie la  r z ą d u  aus tro -w ęg ie rsk iego  
w Sofii.

50.

T a jn a  depesza cesarskiego, posła  w  B u k a ­
reszcie do dyrek to ra  azja tyckiego d ep a r ta ­

m en tu  s  d. 5 s ie rp n ia  1889.

Już n ie jednokro tn ie  nadchodzi ły  do p o ­
w ierzonego  mi pose ls tw a skargi rosyjskich 
p o d danych  na  obchodzen ie  się lekcew ażące 
z nimi zastępcy niemieckiego pos ła  w  B uł-  
garji . S p o rz ąd z o n o  więc o d p o w ied n ie  p r o ­
tokoły i ta k o w e  w  w łaś i iw y m  czasie o d e ­

s łano  do cesarskiego m in ia le rjum  sp ra w  za- 
g ian icznych .  Z Sofii donoszą, ze tamtejszy  
zastępca posła  n iemieckiego puDlicznie p o d ­
bu rz a  i zachęca n iep raw n y ch  bu łgarsk ich  
r e je n tó w  do s ta w ien ia  wszelkich możliwych 
przeszkód  naszym p o d d an y m  w  p r o w a d z e ­
niu hand lu .  O becn ie  zaw iadam ia  mię je d e n  
z naszych  pod d an y c h ,  zam ieszkały  w  P u -  
szczuku i tam te jszy  ag e n t  naszego T o w a ­
rzystw a żeglugi parowej ',  jakoby  za rząd c a  
niemieckiego k onsu la tu  Wyrażał się pub li­
czni w sposób  nadzwyczaj gorszący o p o ­
s tęp o w an iu  cesarsKiego r z ą d u  w zględem  
księcia Koburg.  P rzy tem  p. Muller zgan iw ­
szy w  w yrazach  obu iza jących  za ch o w a n ie  
się m in is te rjum  sp ra w  w ew nętrznych ,  o św ia d ­
czył kategorycznie  naszem u  p o d d a n e m u ,  że 
niemiecki rząci u zna  n iew ątp liw ie  p raw ow i-  
tość bu łgarsk iego  r z ą d u ,  i nie życzy sobie 
o taczać  op ieką osoby p ochodzące  z kraju, 
k tórego  rząd  w yw ołu je  w Księstwie po wsi a 
n ia  i wszelkiego rodza ju  n ieporządki.

Z aw ia d am ia ją c  o tein W. E ks., ośw iad 
czam, że nie pochw a lam  zgo ła  zachow an ia  
się zasfępcy posła  niemieekk-go, k tó rem u 
opieka nad  rosyjskimi pod d an y m i pow ierzo ­
ną  zos ta ła .

da lszy na stą p i).

Co się stało  z ofiarą sierot po «  
Adrjanie t a m e c k i m .

(Dokończenie).

Od ow ego czasu u jiływa ju ż  d w a  lata. 
Na m oje  i m oich  pupilek  p ism a  p. P rezy­
d en t  dr. S zlach tow ski n ie  raczy ł dać  ż a ­
dnej  odpow .edzi.  Nie wiem rów nież  czyli 
treść  ow ych  pism p o d a ł  do w iadom ości 
R a d y  miejskiej —  przynajm nie j n ie  s p o tk a ­
łe m  się z tem  w zadnenr sp raw o zd a n iu  
z posiedzeń  R ady  miejskiej i z tego n a w e t  
sze regu  pos iedzeń ,  kiedy o Z ak ładzie  n a u ­
kow ym  d la  kobie t  tak d ługo, a tak  wesoio 
ro z p ra w ia n o .  Może sp ra w o z d a n ia  nie były 
d o k ła d n e .  W szakze ,  jak : zastępcy m a ło le ­
tnich pupilek ,  ja k o  pośreuniKOwc w p rz e le ­
w aniu  cudzej w łasności do l a k  R e p re z e n  
lacji m ias ta  n a  cele pub liczne  w y p ad a ło  
dać choćby p o k w ito w an ie  z o d b io iu  tej 
cudzej w łasności,  k tó rem  to pokw ito w an iem  
p rzed  kim należy m ógłby ów  zas tępca  się 
w ykazać  — a na  to  p ó ł to r a  roku  czasu 
chyba  w y s ta rc z a ło ! Nie w iem  też co się 
s ta ło  z ow em i akc janr’ benkow enri  n a  21)00 
m arek  z ow ym  zegarkiem, z ow ym i kilka 
se t  s reb rn y m i m e d a la m i?  M oże  je  daw n o  
sDieniężono, m oże  p rze top iono ,  m oże n a  
inny cel uzyskanych  ztąd  fu n d u szó w  użyto 
m n ie  b ez p o ś red n io  in te resow anego  uikl. me 
u z n a ł  za s to sow ne  nie m ia ł  z a p e w n e  cz a ­
su o losach tych w alo rów  z a w ia d o m ić ! 
W iem  tylko o te m ,  co się s ta ło  z b ib lio te­
ką i w kró tkości to opow iem .

W k o ń cu  g ru d n ia  1891 ro k u  n a  m oje  
usilne i w ie lok ro tne  n a legan ia  n a  p. W d o -  
wiszewskiego, ja k o  tym czasow ego dyrek to ra  
M uzeum, by od  sekcji szkolnej czy od JW S. 
P re z y d e n ta  w y jedna ł j a k ą  decyzją co do 
biblio teki,  gdyż szafy i książki zajmowaay 
d w a  pokoje , k tórem i sLaruszka m a lk a  ś. p. 
d ra  A d r ja n a  Baranieckiego inaczej chc ia ła  
rozpo rządz ić  —  uzyskałem  t y l e , że szafy 
kazano  rozebrać ,  książki sp a k o w a ć  bez ł a ­
du do skrzyń i wynieść to na strychy, do 
p iwnic , czy p o p ro s tu  na podw órzec .

Na takie rriarnowa rzeczy c e n n y c h , k tó ­
rych dla d o b ra  publicznego za m oją n a ­
m ow ą i w spó łudz ia łem  sieroty się pozbyły  — 
obo ję tn ie  p a t rz eć  nie m og łem  a  w iedząc o 
ten?, że w K rakow ie  istnieje T o w arzy s tw o  
oszczędnośc i kobie t n ie b a rdzo  św ia d o m e  
celów swej egzystencji —  w  tem b łogiem  
m n ie m a n iu , iż za jednym  zachodem  i Di- 
bho tekę  od za tra ty  i zacne S tow arzyszen ie  
od  zgubnej bezczelnuści w y ra tu je  — poro  
zum ia łem  się n iezw łocznie  z ów czesną  P rz e ­
w odn iczką  ow ego T ow arzy s tw a ,  zdo ła łem  
j ą  p rzekonać ,  że P a n ie  s a m e  sp raw ę  w yż­
szego zak ładu  nau k o w e g o  w lę c e  u jąć  p o ­
winny, p rzyna jm nie j  o tyle, Dy uch ro n ić  od 
zm arn o w an ia  owoców tyle la t  b e z in te re so ­
wnej pracy i pośw ięceń  je g o  ś. p. F u n d a t o ­
ra  — czyli /.e ze swych „oszczędności nie- 
w ieścicbu n a g ro m a d z o n y c h  funduszów , T o ­
w arzystw o  to pow inno  n a  raz ie  n a ją ć  p a rę  
pokoikuW przy M uzeum  n a  pom ieszczenie  
bib lio teki ,  zająć się jej ska ta logow an iem , a  
p o te m  zapew n ić  d la  swych cz łonków  uży­
w an ie  tej biblioteki pod  w a ru n k a m i za s łu ­
gom  T owarzystw3 o d p o w ie d n u u i , z w olą 
ś. p. F u n d a to ra .

Jakoż s ta ło  się w edle  zam ierzonego  p la ­
n u ;  T o w arzys to  oszczędności w yna ję ło  lo ­
kal -  szafy i książki z p o d w ó rc a  do tych 
pokoików zniesiono — a za razem  ro z p o ­
częto po rzą d k u w a n ie  i ka ta logow an ie  b ib lio ­
teki kosztem  tegoż T o w a rz y s tw a  i p racę  
tę po kilku m iesiącach ukończono .

Nie d ługo je d n a k  trw a ł  t e n ,  w zględnie 
pom yślny  s tan  rzeczy co du  owej n ieszczę­

śliwej b inhote id  Ani SeKcja szkolna, ani 
Dyrekcja Z ak iad u  n au kow ego  dla kobiet, 
ani R a d a  miejska co do losów  tej bib lio te­
ki nic do tąd  nie postanow iły  -  wszak n a ­
w e t  tego d a ru  form aln ie  nie przyjęły — 
mnie, jako  o d d aw c ę  z odb io ru  nie pokw i­
tow ały  ; T o w arzy s tw o  Oszczędności kobie t  
w K rakow ie  p o d  p rzew odn ic tw em  JVV. P a ­
ni Mieczysławowej PawliKowskiej uzna ło  za 
s to sow ne  się rozw iązać  p o d o b n o  dla b raku  
godnego  celu do dalszej egzystencji, w ysta 
w iając sm u tn e  św iadec tw o sw ym  członkom , 
że u p o m in a ć  się o ja k  najszersze  p ra w a  
zaw sze g o to w i : do dźw igania zaś choćby 
cen tow ego ciężaru obow iązków  publicznych 
b rak  energii i wytrwałości.  A C O . F ia n c i -  
szkanie, gdy owo zacnej pam ięc i T o w a rz y ­
stwo czynsze za w y n a ję te  m ieszkanie  za 
w ynaję te  m ieszkanie  n a  b ib lio tekę (160 złr. 
rocznie) m e mogło  ju ż  p łacić — Magistral 
m. K rakow a zaś p łacić nie chc ia ł —  ska 
ta lo g o w an ą  i u p o rz ą d k o w a n ą  bibliotekę na 
p o w ró t  do p ie rw o tnego  bez ładnego  s ta n u  
pi zywrócili, szafy rozeu ra li ,  księgi zrzucili 
do skrzyni i wszystko to razem  gdzieś p o ­
dob n o  na s t rychach  k lasztornych w m ie j­
scach  nie d la  n a a o b n e j  publiczności,  ale 
raczej d la  m olów  i myszy w yłącznie p rzy­
stępnych  ulokowali

Czy to w szystko je s t  p raw id ło w e m  czy 
da się pogodzić  z u roczystą,  nad  grobem  
ś. p d ra  A d - ja n a  B aran ieck iego ,  p rzy rze ­
czoną czcią dla jego  zasług  i p am ięc ią  o 
fundow anych  p iz ez  niego z a k ła d ac h  — nie 
do m n ie  należy odpowiedz- na  to pytanie. 
O pow iedz ia iem  fak ia  — czytelnik n iech  wy 
sn u w a  wnioski. Nie m ogę  się wszakże 
w strzym ać od je d n e j  m ałej u w a g i ; czytamy 
od czasu ju ż  to sp raw o zd a n ie  z m ów ek  na  
posiedzen iach  R ady, lub  n a  innych p o w a ­
żnych miejscach w ypow iedz ianyeh  o p o trze ­
bie g ru n to w n eg o  i fachowego ksz tałcenia 
kobie t  — ju ż  to po lem iczne  w yw ody  sa- 
m ychże k andyda tek  do takiego g r u n to w n e ­
go w ykszta łcen ia ,  dom aga jące  się. jeśli nie 
p rzys tępu  do un iw ersy te tu ,  to p rzynajm nie j 
n a  razie za łożen ia  kursów  gim nazjalnych. 
P a p ie r  c ierp’iwy pokusie  do polem icznej 
szerm ierki op rzeć  się t ru d n o ,  ale od ro b in ę  
pracy  w y trw ałe j  i cierpliwości poświęcić, 
By się m e  zm arnow an i to  ż czego bv w 
dalszej przyszłości wiele w tym w łaśn ie  
k ie runku  korzyści os ięgnąć się ciało — na 
taki he ro izm  czy n a  ta k ą  do jrza łość  u m y ­
słu  naszych  k an d y d a te k  n a  ka ted ry  u n iw e r ­
syteckie oczywiście nie s t a ć ! . . .

B r .  S ta n is ła w  Ih ła m o w icz.

W ystawa w Cfcf.eago.
( N o t a t k i  z  p o d r ó ż y ) .

XI.

Wystawa pocztowa. — Wystawa rybołówstwa.

W osobnym  gm achu zna jdu je  się oddział,  
puśw ięcony  sp ra w o m  pocz tow ym . Paw ilon  
nosi n a p i s : „ W y s ta w a  P o c z to w ? “ .

Szczególna budzi ciekawość książka p o -  
cz tow u-kasow a,  p ro w a d z o n a  p rze z  F ia n k l i  
na, gdy tenże  był pocz tm is trzem  w Fila 
deliji, od  ro k u  1733 do 1756 Jes t  między 
inneini to rb a  za m o rd o w an eg o  roznosic ie la  
pocz tow ego w r. 1835, ole jne p o r tre ty  g e ­
n e ra ln y ch  dyrek to rów  poczt,  fotografie grup  
służby Docztowej, m u n d u ró w  z różnych k ra­
jó w  i stacyj pocz tow ych w stolicach E m  o d y .

Nafuraln ie , zeb ran o  tu ta j Kolekcje m arek ,  
tak  wielkie, że zazd rość  o ne  b u d zą  w zbie 
raczach .

Niem cy przysła ły  marki,  koperty ,  s tem ple ,  
skrzynki poczto ,ve, wiele fotografij i rycin 
stacyj pocz tow ych  z różnych s tron  c e s a r ­
stwa.

K ra je  w schodn ie ,  jak J a p o n ja ,  T ok io  i 
Chiny, rów nież  zaopatrzy ły  sw e oddziały. 
A ustr jacko -w ęg ie rsk i  oddzia ł nie n a leż y  r ó ­
w nież do na js łab ie j  rep rez en to w an y c h .  W i­
działem  fotografje za rząd u  pocz tow ego we 
Lwowie, w  G zern iow cach , w  K lagenfurcie, 
\\3 L eoben  i wielu innych m iastach.

C iekaw ą b ardzo  je s t  w ys taw a  rybo łów ­
stw a . Zacząwszy od pierwszych narzędzi 
r y b a c k ic h , używ anych  przez  m i e s z k a ń c ó w  
A m e r y k i , w  czasie p rzyjazdu K olum ba ,
skończ ,rwszy n a  wielkich ło d z ia c h , z całym, 
a r sen a łem  przybo rów  i narzędzi  m o r d e r ­
czych a a  wieloryby, zna jdu je  się tu  wszy­
stko,

R yby  d c  u rządzonego  a k w a r ju m  s p r o w a ­
dzono  z różnych  s tron  św ia ta

R ów nież  zadziw iające  są  sposoby  p rz y ­
rzą d zan ia  tyb .  Specjaln i k u ch a rze  p rz y g o to ­
w ują  je  n a  w s z e ld e  sposoby . R ó w n ie ż
widzimy, w jak i sposób  p rzy g o to w u ją  ś le ­
dzie, sardynki i kaw ior .

Przemówienia nad trumna
ś. p. TEOFILA L t M R l f M

W  kościele N. Marji P a n n y  m o w ę  ża łc -  
bną  w ypow iedz ia ł  znany  k azn d z .e ja  Z ak o ­
n u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w ,  ks. C zes ław  B o- 
g d a l s k i :

Wystawiajmy mężr chwaleone
i ojce nasze w rodzaju swoim.

(E kh \ 44, 1),

Ż ałobną  m o w ę  zaczął kaznodz ie ja  od  rze ­
w nego  p rzypom nien ia ,  j a k  w dniu  3 lutego 
1893 roku  szczery żal i ciężkie s t rap ien ie  
weszły w progi domu. na  Via Munlebello  
we F lorencji .  Po  kró tk iem  lecz s trasznem  
cierp ien iu  przesia ło  bić serce  jednego  z n a j ­
zacniejszych synów  polskiej ziemi. N a  śm ie r ­
te lnej puści " ‘i legły zwłoki Mazowieckiego 
lirnika, skleiły się sn e m  śmierci t t  oczy, 
k tó re  z lakiem u tę sk n ie n iem  zw rac a ły  się 
zaw sze w sw e ojczyste s trony. W  dniu  tym 
przes ta ł  żyć Teofil Lenartow icz ,  a  n a d  sk rze­
p łem  ciałem d rga ły  bo leścią  nietylko serca  
tej g rom adk i  ro d a k ó w ,  co się na  wreść tę  
zaraz  zbiegła, lecz łz ą  ża 'u  i sm u tk u  za n io ­
s ła  się P o lska  cała . Jeszcze ns n .ewiele  dni 
p rzed  śm iercią  pisał ś. p. Teofil du  j e d n e ­
go ze sw ycu  p rzy jac ió ł  w e Lw ow ie t a k :  
„Z im a s ta n ę ła  n a  p rzeszkodz ie  pow itan ia  
was...  wsżakża co się odw lek ło  — nie ucie­
kło, i jeżeli tylko d oczekam  przychylniejszych 
okoliczności,  wybiorę się .. .u

Cieszył się każdy na to jego  przybycie, 
ciepłe pow itan ie  już  m u  sp o sob iono .. .  n ie ­
stety, nie doczeka ł!  Przynył-ci w p raw dzie  
dziś do  nas, i pod  s tro p am i Marjackiej św .ą-  
tyni m am y  go w śró d  siebie, a le inaczej, niż 
nasze  se rca  pragnęły .

A ch in a c z e j ! zupe łn ie  in a c z e j !
T o  też, jak  niegdyś A m broży  święty, gdy 

m u  w  p rogach  swej k a ted ry  w y p ad ło  p rzy j­
m o w ać  zwłoki zgasłego W a le n ty n ia n a ,  j ę ­
k n ą ł  z b o le śc ią :  Zm ieniły  s ę  n a m  dn i p o ­
żąd an ia  we łzy, iż n ie tak ,  jakośm y  się 
spodziew ali,  n am  p rzyby łeś  —  lak  i m nie  
ze śc iśn ioną  d uszą  w yjąknąć  p rzy c h o d z i :  O 
n ie  tak n a m  przyi y łeś  Teofilu, ja k o śm y  się 
s p o d z ie w a l i ; dn .  n aszego  p o z ą a a n ia  zm ie­
niły się n a m  w  boleść  i ż a ło b ę ;  zam ias t  
wesela, m a m y  p og rzeb  s m u tn y ,  w  miejsce 
poczciwej radości,  żal se rcem  ta rga  i m in ­
i a . . .

Nie skarżym  się je d n a k  o to B oże!  Bądź 
i za  to p o ehw a lon  Chryste .  Myć z wiary to 
wiemy, a  i z  p ieśni tego zgas łego  p a m ię ­
tam y, że

„Wszelka nam dola z woli Bożej płynie...“

T a k  rozporządziłeś  P a n ie  i tak się  stało, 
nam , j e d n a k  dozwól, byśm y p rz j  tej osta  
tmej p o s łu d z e  r a z  je szcze okiem  rzucili n a  
to życie zacne  i zebrali  w całości tę  naukę ,  
co n a m  z niego płynie . W szak -c i  to  za 
T w e in  św ię tem  na tchn ien iem  w o łą t  do 
wszystkich, więc i do n a s  EkkiezjastyK P a ń ­
ski : „W ysław ia jm y  m ęze ch:vaiebńfe i ojce 
nasze  w ro d za ju  sw o im “ . (Ekk 4 4 . i) .

Po  tym w s tę m e  przechodzi kaznodzieja  
szczegóły życia Teofila  L en a r to w icz a ,  od 
m ałego cnłopięcia  p o c z ą w s z y ; p rzechodzi 
jego wiek młodzieńczy, rozśw ie tla  chwile  tu -  
ła c tw a  na  obczyźnie, pod n o s i  g łęboką  w ia ­
rę, wiejącą z u tw o ró w  poety ,  jego  m iłość 
ojczyzny i liłość lu d u .  N igdy nie zwątpił. . .  
ani na chwilę nffi b y ł  n iedow iark iem . Dla 
niego zaw sze B óg  był przyczyną i p o c z ą ­
tk iem  wszystkiego, I s to tą  żywą, p raw dziw ą ,  
o d rę b n a  ud resz ty  s tw orzen ia .  Czcił p o k o r ­
nie S tw ó rc ę ,  ja k o  R o z u m  najwyższy, r z ą ­
dzący św ia te m  i ja k o  Miłość, ogarc  i i jącą  
Wszystko. I  d l a t e g o ' to  w o ła ł  Teofil w  swej 
p i e ś n i :

„Ach, tych się bójcie, co w Boga nie. wierząlu

Dlaczego, bo za nimi i z nimi idzie z a r a ­
za  n iedow iars tw a .  Dla n a r o d u  polskiego 
niedow iars tw o  byłoby o s ta tn ie m  w biciem  
gwoździa w  trum nę  ojczystą. Uczą dzieje, 
że żader? n a r ó d  nie u io d z i ł  się bez  w ierzeń 
swoich i bez nich nie istniał,  lecz jeśli k tó ­
ry konał, to zaw sze w  tej dz iu raw ej p ł a ­
chcie, w tym  w y p łow ia łym  n ie d o w ia rs tw a  
całunie!

Dalej oodnosi  kaznodzie ja ,  że n igdy nie 
widzimy L ena r tow icza ,  by b ra t  u dz ia ł  czyn 
ny  w b a rd z o  śmiałych, n ie m a 1 b o h a te r ­
skich, lecz zaw sze  sm u tn o  się kończących  
p ró b a c h  w yzwolenia. Z d a ła  p o z o s ta ł  o d  to ­
czących się w alk  ten, k tó ry  tan. gorąco  k o ­
ch a ł  ojczystą ziemię, który ta k  z całej d u -  
ązy p ros i ł  Boga o w o lność  d la niej i o swój 
p o w ró t  w  rodzinne  s trony .  L en a r to w icz  
w ierzy ł w  to  silnie, żc Bóg sanab iles fe c it  
naiiones, w ięc i n a s  z paszczęki p iek.eł 
wybawi, gdy się z w a d  naszych oirząśn iam . 
w pokuc ie  i zalu do B oga  zw ró rim  VTtedy  
sp raw ied l iw ość  n ie  ludzka ,  bo tej spodz ie­
w ać  się t ru d n o ,  lecz B oża  wywyższy narć d. 
T o  znaczy  u legać  w iadzy  pow inn iśm y, lecz 
bez p o d ło ś c i ;  w o lno  też  doL.jać się na-
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le jn y c h  p raw ,  lecz a a  legalne j d ro d ze  i tak  
w zm a cn iać  siły, dopóki s a m  Bóg n ie  za­
w o ła  do nas , ja k  ongi do Ł azarza  : L a sa re  
v e n i fo r  a s : Ł az a rzu  n a ro d ó w  p o w s ta ń  i z 
g ro n u  w yjdź!

K aznodz ie ja  rozb ie ra  m iłość lu d u  i ludzi, 
j a k ą  w ś ró d  p le jady  p o e tó w  dzisiejszej doby  
wyszczególnił się L ena r tow icz  i s ta ł  się 
p o e t ą  maluczkich . W  p ieśn iach  sw ych  d o ­
w iódł,  że lu d  s ie rm iężny  m a  też  sw ą g o d ­
ność, a  n a  skibie ojczystej zna leść  może 
spokó j i w e w n ę t rz n e  zadow olen ie .  Ś p ie w a ł  
m a luczk im  tak se rdeczn ie  i p o p ro s tu ,  że go 
każdy  ch ło p ek  rozum ie.  W ielkich p r a w d  
spo łecznych  s ta ł  się w ten  sp o só b  ro zk rzc -  
w icielem, a rozluźnione węzły  s ta n o w e  j e ­
dnoczy ł s łow em  m iłości i poezji.  W e  yszy- 
s tk i jh  je g o  u tw o r a c h  je s t  to  w zyw an ie  do 
zgody, roz lany  czar  i u r o k  życia ludow ego, 
a  za raze m  ta  u jm u ją c ą  p ro s to ta ,  naszem u 
ludow i zrozum ia ła ,  a  ta k  p< m ę tn a  bogać 
tw em  n a tu ra ln y c h  piękności .  _ T y m  m a lucz­
kim, w zgardzonym , w ynyedz iczony in ,  te m u  
ludow i,  n a  k tó rego  czele s ta w ać  r a d a  g a r ­
s tk a  am b i tn y c h  kar je row iczów , a często  j a ­
kiś w ichrzycie l n iespokojny , lub n ie p ro sz o ­
ny t ry b u n ,  te m u  ludowi, k ló iego  imię zo 
s ta ło  ju ż  tyle razy uży te  i naduży te ,  te m u  
ludow i,  n a d  k tórego  szczęściem chcieli p r a  
cow ać, być  może, że n a w e t  w dobrej w ie ­
rze, tacy ,  co nie kładli B oga  p rz e d  oczym a 
sw e m i“ (Ps. 55. 5) i w  te n  sposób  s p r o w a ­
dzali n a ń  b łę d n e  k ierunki,  klęski, n a w e t  
p ę t a  —  tem u  ludowi, nasz  L en a r tó w .„z  
s ta w ia  p raw dziw ie  chrześcijański p ro g ra m  
d z i a ł a n i a :

Miłość dla ludzi, ciche cierpienie.
1 ta, co ziemskie życie oztaca
Nieustająca, spokojna p r a c a . . .

Życie poe ty  toczyło się d ro g ą  cierni­
s tą .  Ufamy, że m iłosierdzie Boże ta m  w 
rneLie ju ż  m u  także  wydzieliło  n a g r o d ę  i 
policzyło je g o  g o rąc ą  w ia rę  i m iłość  tu w ó r-  
cy, c. dalej jego  łzy, n iedo lę ,  po łw ie cz n ą  
tu łaczkę ,  p racę ,  m iłość ojczystego zagonu  
i wiejskiego na n im ludu . N aród  nasz  t a ­
kże n a g ro d ę  m u  sw o ją  dzisiaj wydzmla i w 
u roczystym  pog rzeb ie  je g o  śm ier te lne  szczą­
tk i do „g robu  za s łu ż o n y c h “ na S ka łkę  p r o ­
w adzi.  T a k  do g ro b u  z a s łu ż o n y c h ' Jeżeli  
d la  kogo, ro d la  CieLie T eofilu  za s łu ż o n e  
tarn miejsce, b oś  był wierzący katolik, szcze­
ry  polskiej ziemi syn i lirnik.

S kończyłem .
Lecz  p rzed  odejśc iem  s łow o jeszcze  j e ­

d n o : Jak  życie tego p ie śm a rz a ,  zaw sze  ci 
che , sk rom ne,  u ta jo n e  było, jak  sam  ani 
n ie  p r a g n ą ł  oklasków , an i nie gonił  za s ła ­
wa — tak  i przy  t ru m n ie  jego, p rzy  tej o -  
sltttniej pos łudze ,  o d e z w a ł  się głos p r o s t e ­
go zakonn ika .  Z kąd  mi to przyszło  ? Nie 
w iem ...  bo  an i  o to p ros iłem , an i zab ie g a ­
łem , an i p o ż ą d a ł e m ' W idoczn ie  B óg tak 
chciał,  any  p rzy  po g rze b ie  tego p o e ty  m a ­
luczkich ,  je d e n  z pom iędzy  m aluczkich  o- 
s ta tn ie  m u  n a  t ru m n ę  rzucił  kwiaty  Gzyr„ę 
to drogi,  se rdeczny  nasz  Teofilu  n iech  G 
B óg  będz ie  ta k  miłościw, j a k  szczerem  s e r ­
cem  nasze  dziś ślem y za T o b ą  modli tw y.

W ieczne  odpoczyw anie ,  racz  m u  dać  P a ­
ni i ! A m en.

P rz e m ó w ie n ie  F ra n c isz k a  W ójc ika ,  w ło ­
śc ian ina  z W yciąża b rzm ia ło  ja k  n a s tę p u je :

.O  grób dla kości naszych w ziemi naszej 
prosimy Cię Panie!“

I zaiste, T e n ,  k tó rego  dziś p ro w a d z im y  
do „ G ro b u  zas łużonych  a k tó i-y m ia ł  za­
m ia r  p rzybyć  jeszcze do Ojczyzny, aby  z o ­
b aczyć  p iękne  n a sz e  łany , góry, lasy i m o d re  
w o dy ,  k tó re  tak  p ięknie  jśp iew ał ,  chc ia ł  
zobaczyć i c iebie wiejski lu d u  ! ciebie c h ło p ­
ku  w s ie rm iędze ,  p o n iew aż  szczerze cię u- 
kocha ł,  b o  d la  ciebie tak  miłe i c u d n e  p i ­
sa ł pieśni.

P row adz im y  L irn ika  M azowieckiego, lir - 
n ik a  tu łacza,  lecz ju ż  nie zobaczy  W a w elu ,  
Wisły i polskich w ierzb  ro so ch a ty ch ,  jak  
sob ie  zamierzał .  U sn ą ł  zda ła  o d  Ojczyzny, 
k tó ra  ta k  ukocha ł,  u sn ą ł  p o d  c iep łem  w ło ­
skiem n iebem  n ie  zobaczyw szy  za chodzące  
go polskiego s łońca,  nie usłyszaw szy  g ran ia  
s ta re g o  W aw elsk iego  Z ygm unta .  Z asn ą ł  n a  
wieki i n ie zobaczył Ojczyzny naszej, Ojezy 
zny zbliżnionej,  o której Lak  śp ie w a ł :

Ojczyzna do kola, — bór wola, zdrój woła 
I modre odległych gói grzbiety,
I wola jak płaczem, i nie wiem sam za czem, 
Lecz dzisiaj to wiem już. niestety.
Tajemnie, jak w głębi, głos co mnie wskróś

[ziębi,
Kraj cały jak widzisz, to blizna,
To blizna jest żywa, krwią spływa, łzą spływa, 
A zowie się blizna, Ojczyzna-1

Nie zobaczy  ju ż  rodzinne j  W a rsz a w y  ma- 
t k : naszej,  i o jca  K rakow a,  o k tórych  śp iew ał:

A znacie wy piosnkę żaków? piosenka to gładka, 
Dla Polaków ojciec Kraków, a Warszawa matka, 
Jak odezw'e się w Krakowie, w Warszawie

[odpowie;
Jak w Warszawie hukną żwawie, powtórzą w

[Krakowie.

Z a sn ą ł  a u to r  „Racło.wic11 i już n ie z o b a ­
czy ziemi M azow ieckie j  i M azurów, o k tó ­
rych  rów n ież  ta k  p ięknie n u c . ł :

Oj cudna to ziemia, to nasze Mazowsze,
I czystsza tam woda i powietrze idrowsze,
I sosny roślejsze i wiśnie kraśniejsze,
I ludz:e mocniejsi i niebo jaśn ie jsz" ;
Gdzie mi pokażecie naszą chatę lichą,
Taki bór szumiący, taką wodę cichą?
Gdzie tyle dziewanny, tyle w łąkach dzwonkóv . 
Tyle piosnek w polu, w powietrzu skowronków'? 
Kędy ja  usłyszę tyle ptactwa wrzasku,
Kto da modrej Wisły i białego piasku?
Niech c  Pan Bóg szczęści ziemio Mazowiecka, 
Płakałem nad tobą od małego dziecka,
I myślałem nieraz, siedzący na progach : 
Czemu tyle krzyży I stanęło na drogach ?

1 wiele innych  p ięknych  rzeczy w yśpiew ał,  
k tó re  zos ta ły  w śród  nas ,  aby  n a m  d o d a w a ć  
o tuchy, abyśm y wiedzieli jak  kochać  Ojczy­
znę  Polskę i j a k  je j  b ronić,  s tosow nie  do 
tego ja k  ten  zgasły lirnik  m ó w ił :

Dalej chłopcy r\yać te chwasty, co nam pola
[giuszą,

Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą!

Lecz nieste ty  s ta ło  się! T a k  się O p a t r z ­
ności podobało .  S ta ło  się że u m a r ł  nasz 
u k o ch a n y  lirnik pom iędzy  oneymi, za mo 
rzami, p rze t ra w ił  tam  sw e  życie, p ra c u ją c  
li tylko d la b iedne j  i sk o ła ta n e j  Ojczyzny 
naszej.

W iedział o wszystkiem i o wszystk ich  ro z ­
te rkach , k tóre  toczą nasze  spo łeczeństw o ,  
i żalił się z tego  po w o d u ,  iż nie m a  m iło ­
ści w  narodz ie ,  k tó ra  gdyby  nas tąp i ła ,  w ó w ­
czas i zgoda  będz ie  i zbaw ien ie  Ojczyzny. 
P i s a ł  dużo  d la  lu d u  t o  go kocha ł,  i w n im  
w idzia ł  od ro d ze n ie  Polski.

Lecz w szystko  kończy się n a  świecie, i 
O n  przeżyw szy  71 lat, skończył sz lachetny  
żyw ot I znow u  sp row adz iw szy  drogie n am  
zwłoki,  o d p ro w a d z a m y  je  tam , gdzie się  im 
na leża ło  spocząć.  Do skarbn icy  K rakow skiej 
p rzybyw a jeszcze  j e d n a  p am ią tk a  d '’oga k a ­
żd e m u  p ra w e m u  Polakow i.  I spocznie  n ad  
b rzeg iem  tej Wisły, o k tórej tak  cudn ie  
śp iew ał,  p o w ró c i ł  n a  Ojczyzny ł o n o , aby 
w śró d  sw oich  spoczyw ał.  N iechaj m u  lekką  
będz ie  ta  ziemia, Którą tyle u k o c h a ł !

P o  w łośc ian in ie  W ójc iku  p rzpm ów ił  dr. 
A d a m  A snyk  n as tęp u jąee m i s ło w y :

Z p o d  w łosk iego  nieba,  z Ojczyzny D an-  
ta, co gościnnie p rzy tu l i ła  u s iebie tu łacza,  
sp row adz i l .śm y  drogie szczątki zgasłego n a  
obczyźnie śp iew aka ,  k tórego  o s ta tn ie m  m a ­
rzen iem  było spocząć  n a  polski j  ziemi.

Grzebiem y go dziś tu  w g rob ie  zasłuźo 
nycli, o d d a jąc  pośm ier tny  h o łd  za ró w n o  je­
go pieśn iom , k tó re  żyją w ś ró d  nas  zyć 
będą  w sro d  nas  i żyć b ę d ą  w śród  p rzy­
szłych pok o le ń ,  j a k  i jego  n ieskalanej czy­
stości życia, k tó re  było je d n y m  p o e m a te m  
miłości Boga, ziemi swej i ludzi.  G rzebiem y 
go w śród  nas , n a d  n u r ta m i  szarej Wisły, 
w o toczeniu  tego wiejskiego ludu ,  k tórego  
doli i niedoli, sm u tków , tę skno t ,  w ierzeń  
i p rag n ie ń  tak  w ym o w n y m  był t łom aczem .

Nie by ło  w  P olsce  po e ty  —  prócz  n a j ­
w iększego z naszych wieszczów — któryby 
ta k  daleko, ja k  on, zd o ła ł  w n iknąć  o d cz u ­
ciem w przy rodę  naszej ziemi i w p ro s te  
d usze  w ieśn iaków , nie było żadnego ,  k tó ­
ry by um ia ł  tak  p ros to  i b a r w  lie o d tw a rz a ć  
sk ro m n e  k ra jo b raz y  naszych pól, łąk  i ga 
jów , p o d s łu c h a ć  wszystkie tę skne  szum y 
naszych  w ierzb  ł b rzóz  p łaczących , wszystk ie 
skargi naszych  rzek i s trum ien i,  wszystk ie  
ta jne  głosy tej ziemi, w szystk ie ciche bicia 
serca  pokry tych  p o d  zg rzeb n ą  w iejską ko­
szulą.

M ożna by ło  m n iem ać ,  że p ieśn i Jego pły­
nęły  du Niego sa m e z dalek ich  s t ron  przez 
b łękity  zm ięszanem i odg łosam i:  kościelnych 
d zw onow , b ijących  n a  A nio ł P ańsk i,  sko 
cznyuh dźw ięków  o b e rk a  i u rw a n e j  sm ętne j  i 
śp iewki, c ichego łkan ia  sie ro ty  i p rz y t łu ­
m ionej sk a ig i ,  zda w a ło  się, że zryw ał je 
tak, j a k  kw iaty  n a  łące ,  wyprost z ło n a  n a ­
tu ry  i z se rca  ludu .  M ożna było  sądzić, że 
on  był śp ie w n em  n a rz ę d z ie m ,  n a  k tó rem  
g rały  n iew idzia lne  ręc e  n a ro d o w e g o  ducha ,  
że żyjące i zm ar łe  pok o le n ia  szep ta ły  Mu 
do  u c h a  ta jem n icze  s ło w a ,  p ro szą c ,  żeby 
w yśp iew a ł  ich ból i p racę ,  ich n ieśm ierte l­
ną w iarę  i nadzie ję .

I d la tego  to pieśni Jego  w raca ły  . w r a ­
cają  n a p o w r ó t  do ludu , s ta jąc  się Jego d u ­
chow nym  do ro b k iem  i w łasnością .  S ta ć  się 
śp iew ak iem  ludow ym  w ca łem  tego s łow a 
znaczeniu ,  — do trzeć  do u m ysłów  p ro s ta ­
czków, z a p a n o w a ć  n ad  m il jonam i serc, —  
to  szczęście, k tó re  rzadko  k tó re m u  poecie 
p r ry p a d ło  w  udziale .  W ielkie szczęście, lecz 
w iększa  jeszcze za s ługa !  Być śp iew ak iem  
n ie  tylko klas w ykszta łconycn , ale p rzę d e -  
w szystk iem  m aluczk ich ,  s łabych  i c iemnych 
rzu c ać  w n ie ro zb u d zo n e  dusze  j a k  na  n o ­
w inę  p ie rw szy  zasiew p ię k n a ,  d o b ra  p r a ­
wdy. to  w  spo łecznym  i n a ro d o w y m  z a k re ­
sie więcej znaczy, niż być p o e t ą  e u ro p e j ­
skiej sławy. T a k a  bow iem  poezja to więcej 
niż s łow o i myśl, to obyw ate lsk i  czyn, z d o ­
byw ający  dla w spó lnych  id e a łó w  miliony 
se ic .

N a to  j e d n a k  t rze b a  wiele zaparc ia  i w ię ­
cej je szcze  miłości, —  t r z e b a  miłości g łę­
bokiej, a  cierpliwej, nie sk ie row anej do w y­
b ran y c h  j e d n o s te k ,  ale ogarn ia jące j  cały o- 
gół z je g o  nędzą ,  c iem n o tą  i u łom nośc iam i,  
t r z e b a  miłości n ie zrażającej się b rzydo tą ,  
kalec tw em , ran a m i,  lecz przyciskającej do 
se rca  n a w e t  zb łąkanych  i g rzecznych ,  k tó ­
rzy n ie w iedzą  co czynią. T a k ą  m iłość d la 
Polski żywił zgasły Lirnik Mazowiecki, — 
i ta  miłość o tw orzy ła  m u  p rzys tęp  do serca 
w szystkich w narodzie .  L u d  odczu ł,  że p rzy­
n iós ł  on  m u  w  dani na jsz lache tn ie jsze  sk a r ­
by uczucia, że d la  niego g łów nie  tw orzy ł 
i śp iewał. W ięc od tw o rzy ł  n ie p e w n ą  jeszcze 
sw o ją  d u szę  p rz e d  tą  Jego p ieśn ią  i czer­
p a ł  z niej jak  z czystego zd ro ju  och łodę  
i o rzeźw ien ie  B ra ł  z niej chrzest w iary  i 
p ie rw sze  ob jaw ien ie  w yższych celów życia, 
poczucie  p ię k n a  i d ob ra ,  n a ro d o w ą  św ia ­
d om ość  i siłę żyw o tną  i w m ia rę  swego 
ro zw o ju  coraz z niej więcej w p nzvszłosci 
czerpać  będzie.

Ś p iew akow i,  k tóry ten c u d  s p r a w :ł, n a ­
leży się choć po  śm ierci — g łęboka  w dzię­
czność ca łego  n a ro d u

Żył n a  obczyźnie, z d a ła  o d  swoich i u- 
m a r ł  tę skniąc  do Ojczyzny, —  ale dziś r o ­
dz inna  ziemia o tw o rzy ła  d lań  sw oje  łono , 
a lud  polski, lak  um iłow any  przez  Niego, 
uroczyście, sk ła d a  Go no grobu . N a zaklę- 
:i i zm arłego  P ie śn ia rza  p o ru szy ł  się ja k  
fala, sp ły n ą ł  z różnych  okolic i o toczy ł J e ­
go t ru m n ę ,  da jąc  dow ód ,  że imię ; p ieśń  
Jego  żyje i żyć w  nim będzie , p ro w a d z ą c  
go :oraz dalej i wyżej do  św ia tła ,  do o d ­
rodzen ie  i do na jw iększych  naszych  id e a ­
łów , k tó iy m  zm arły p o e ta  ca łe  życie służył.

A będz ie  to najw yższa nag ro d a ,  j a k a  p o e ­
cie p rzy p a ść  m oże w udziale.

Spoczyw aj więc spoko jn ie  n a  polskiej 
ziemi Mazowiecki Lirniku i ko łysany  szu­
m em  Wisły i śp iew em  polskiego ludu ,  cze­
kając, aż w yrośn ie  i do jrze je  posiew , rzu 
eony T w ą  r ę k ą ,  a p iękno ,  p r a w d a  i dobro  
zw yciężą n a  ziemi. Gześć T w e j  n ie śm ie r te l­
nej p a m ię c i !

Przegląd literacki.

Najmłodsi, powieść Adama Krechowieckiego.— 
Szella, zbiór poezyj Kazimierza Lewandow

skiego.

W  powieści d w u to m o w ej  „ N a jm ło d s i-1 
K rechow ieck i p rzenosi  czyte ln ika n a  P o d o ­
le. W  O ksaninie,  w iosce należącej  do  Czar- 
noszyńskich  rządz i ł  S ipa jl ło  B o h a te ra m i 
powieści są  syn rządcy i w łaścic iela , k tó ­
rzy w ychow yw an i w  o d m ie n n y ch  w a r u n ­
kach  różnych  dozn a ją  kolei.  Z ygm unt,  syn 
w łaścic iela M ają tku  Gzarnoszyósbich  wycho 
w any  przez  ojca, który  był całe życie m a ­
rzycielem i m a tkę ,  kobie tę  d ob rą ,  ła g o d n ą ,  
lecz rom an tyczkę  s ta je  się rów n ież  człowie­
kiem bez  woli i n iep rak tycznym  ja k  rodz i­
ce. Drugi b o h a te r  to  Je rzy  feapajłło N a tu ­
ra  b ru ta ln a ,  skry ta ,  zu c h w a ła ,  p e łn a  j e d n a k  
energjij fałszywej ambicji. D w aj młodzi l u ­
dzie zna ją  się i p rzy jaźn ią  n aw e t ,  lecz J e ­
rzy zazdrości zaw sze Z ygm untow i.  W p ie r ­
wszej części powieści kreśli a u to r  la„a dzie 
c inne  b o h a te ró w  n as tęp n ie  o p o w iad a  o r u ­
inie m a ją tkow e jG zarnoszyósk ioh  i o wyjeżdSie 
Z y g m u n ta  do P a ry ża  w  celu  wywalczenia 
sam odzie lnego  s tanow iska.  M ając zapew m o- 
n ą  p ro tekc ję ,  zda je  riiu się, że wszystko 
pó jdz ie  „ jak  z p ła tk a 11. T y m c zasem  r z u c i  
wszy się na  d rogę  d z ien n ik a rs tw a  w kró tce  
p rzychodzi do p rze konan ia ,  że p ra c a  ta  m e 
jest dla n iego odpow iedn ią .  R z u ca  się więc 
do l i te ia tu ry  , p ra g n ie  ' n ap isać  ja k ą ś  ro z ­
p ra w ę  filozoficzną, lecz Z y g m u n t m  5przygo- 
tow any  do tw ard e j  walki z życiem  ug in a  
się w razie najm nie jszych  przeciwności,  a 
p o s ta n o w ien ia  s łabną ,  nie p o p ie ra n e  s ilnem  
pos tanow ien iem . W  ko ń cu  je d n a k  w  w alce 
z p rzec iw nośc iam i nuży  się Z ygm un t i dzię­
ki tylko księciu de  S a r th re s ,  m a łżonkow i 
kuzynki Ireny , dos ta je  na u trzym anie .  W y 
w dzięczając  się sw pm u dobrodzie jow i Zy­
g m u n t  zaw iązuje  zd rożny  stosunek z je g o  żo­
ną, a książę dow iedziawszy  się o tem  p a d a  
rażony  apopleksją .  W reszcie  od o s ta lecznego  
u p a d k u  ra tu je  naszego  b o h a te r a  m iłość id e ­
a ln a  w spó łrodaczk i  Oh.

D rugi b o h a te r  w iedziony chęcią dojścia 
do znaczenia ,  rów n ież  p rzybyw a n a  b ruk  
parysk i  i tu ja k o  lekarz  rozpoczyna  d o ­
św iadczenia  w celu odkrycia  laseczn ika  r a ­
ka. —  Jerzy b a d a  i gdy zdaje m u  s ię ,  że 
już je s t  b liskim c e l u , zaszczepia  dla d o ­
św iadczen ia  m łode j  dziewczynie M arietce 
za razek  r a k a ,  a  w sku tek  tego o fiara  n a u ­
kow ego dośw iadczen ia  um iera .  —  Koledzy 
i św ia t  ca ły  o dsuw a się od  Jerzego, uzna je  
go za zb rodn ia rza ,  k tóry  w ydar ł  życie lu d z ­
kie w  celu dogoazenia  w łasnej am bicji,  dla 
w ywyższenia sh b ie ,  n a u c e  zaś w iadom ości 
n ie p rzysporzył.  —  W końcu  Jerzy zn iena­
w idzony  od  w sz y s tk ic h , szuka p o d p o ry  u 
w zgardzone j przez  siebie kobiety, lecz ode 
p chn ię ty  przez  n i ą ,  s ta cz a  się coraz  niżej 
i w reszcie kończy sam obó js tw em .

Co do nakreś len ia  postaci ,  a u to r  Jerzego, 
ekonom skiego s y n a ,  nakreś li ł  plastyczniej. 
Czuć od razu ,  że te n  cz łowiek wie, czego 
chce, a je g o  walki z życiem, choć n ie z a ­
c hęca ją  czyte ln ika , aby je d n e m i z b o h a t e ­
r e m  chodz ił  d ro g am i ,  ale po  jego  u p a d k u  
żal u c z u w a  się bez  zaprzeczen ia  Drugi b o ­
h a t e r  Zygm unt,  pap inkow a ty ,  n ie radny , nie 
robi d oda tn iego  w rażen ia .

Co do innych postaci w  „ N a jm ło d s z y c h ,  
te  choć  na d rugim  po s ta w io n e  plan ie ,  r ó ­
w nież  są  b a r w n e  i z rea lizm em  k reś lu n t

H ra b in a  Irena ,  k o c h a n k a  Z ygm unta ,  to 
ze p su ta  ko b ie ta  w p ływ am i stolicy świata, 
m a tk a  jej, pan i  L argeac,  w y ch o w an a  w P o l ­
sce, j e s t  o sobą  uczuciow ą i d o b rą  —  hrab ia  
Jakób  7, p uzo ru  zimny i odpychający , w 
gruncie  człowiek sk łonny  do  u n ie s i e ń , je s t  
wzięty w pros t  z życia. Najbrudniej j e d n a k  
określić p o s ta ć  Oli i je j  rodziny. —  P o s t a ­
cie te  nie p rze m aw ia ją  do nas  ja k  żywe 
Czuć p e w n ą  n ip n a tu r a ln o ś ć , „ r o b o tę 11 o- 
w ia n ą  ro m an ty zm e m . A u to r  zb łądz ił  w n a ­
szkicowaniu , i o ile ca ła  pow ieść  je s t  z ży­
cia w z ię tą ,  t y i k o  z ż y c i a ,  to postacie  
Uli i Borskich zaczerpn ię te  są  z fantazji.

P a n  K azim ierz  L ew an d o w sk i ,  a u to r  do 
tyebczas n ieznany, w łasnym  n a k ła d e m  wy 
d a ł  zb iór  poezyj, noszący  ty tu ł „S ze l la“ . 
P rzeczytawszy  tom ik zaw ierający  127 k a r ­
tek, p rze konu jem y  się, że w iększą  p o ło w ę  
książki a u to r  poświęcił  n a  op iew an ie  s a ­
mych „m iło s tek14. Nie m a  chyba  n a  dz ie ­
sięć ludzi je d n eg o ,  'któryny choć raz  w  ży­
ciu nie n ap isa ł  w ierszyka,  zwłaszcza, gdy 
je s t  „z ak o c h an y 11 Nie idzie je d n a k  za  tem, 
aby  każdego  z ludzi, będących  p o d  w p ły ­
w em  chw ilowego w ra że n ia  n azyw ać  „ p o e tą 11 
i oni sami nie p r ó b u ją  z re sz tą  puszczać w  
św ia t  w iersze  bez ry m u  i polotu .

A u to r  zaś p o s tą p i ł  sobie inaczeu N ap isa ł  
k ilka w ierszyków, w któi ych o p iew a ł  „białe 
n ó ż k i11, „ u s ia -1, „rączki" ,  a gdy się porcja  
takich  m n iem anych  arczydzie ł zeb ra ła  za­
p ra g n ą ł  w ydać  „zm or p o e z y j N a t u r a l n i e  
rym uw  m iło snych  było  t rochę  za m ało  i 
w tedy  a u to r  n as tro iw szy  lirę zaczął  p łodzić 
„n a  g w a ł t11 i s tą d  p rzypuszczać  należy p o ­
chodzą  u tw o ry  inne, posp ieszn ie  p isa n e .  P e ­
sym izm , sceptycyzm , n iew ia ra  do  ludzi, 
n ie ra z  n a w e t  cynizm, w szystko to, m ięsza  
się n a  p rze m ian  w  u tw o ra c h  au to ra .  Jak  

i zaś  a u to r  śp ie w a  o m iłos tkach  niech  ś w ia d ­
czy wiersz, w k tórym  o soba  u k o c h a n a  z ja ­
d a  se r  i czosnek

K agim iare  M alczew ska .

Podegrodzie 12 czerw ca

Do licznych klęsk jak ie  n aw ie d za lą  naszą  
okoliczę n a d  D u n a jc e m  p o ło ż o n ą  Doliczyć 
należy osta tn i  w ylew D u n a jc a !  Ile  tu  bie 
ćinych ludzi pozos ta ło  bez  ch leba i dachu , 
w oda  z a b ra ła  wszystko, zasiewy zm ulone, 
dom y stały w  wodzie  po okna ,  s t raszne  
zniszczenie dokoła  ! B ieda d la  bydła , bo 
mu nie m a  co dać  jeść,  gdyz pas tw iska  
za m u lo n e  i za sypane  p iaskiem . B oleść  p rze j­
muj' ■ pa trzeć  n a  oziminy — jak  żyto, psze 
m ca  z n i sz c z o n e ! Go żima nie wymroziła  j 
śniegi nie wyleżały, to po w ó d ź  6, 7 i 8 b .m . 
zalała.  N ajw iększą  zas  szkodę ponieśli  go ­
sp o d a rz e  K onstensfy  i Ciągło i w wielu 
S tad ła ch ,  a te m u  osjtatniemu ca łą  zag rodę  
za la ł  D unajec  a p o d  4 korce  zasiew u z ie ­
m i z a b ra ł  —  n a  sw oje  k o r y t o ! D una jec  
p łynie , gdzie m u  się p o a o b a ,  bo  nie m a  
lam  ani ja rów , ani w a ló w  by w odę u re g u ­
low ać w  je d n o  k o r y t o !

P o d  d. 19 b. m. d o n o sz ą  z T łu m a cz a ,  
że p o d o b n e  jakiś  egzeku to r  po d a tk o w y  w y­
brawszy się w śró d  pow odzi do sąsiedniej 
wsi u to n ą ł .

W o d a  n a  W iśle  p o d  M iechorinem  p rz e r ­
w a ła  w a ł  ochronny .

P o d  Niskiem o p a d ł  już S an ,  to sam o 
D n ies t r ,  choć zm niejszan ie  s :ę w ó d  je s t  
nadzw yczaj  pow olne .

O d  w to rk u  s to ją  p o d  w o d ą  w ro h a ty n  
skim  powiecie Ż u raw ienko ,  K ozara ,  Marty- 
now  stary, Niemszyr.,  R a m ó w c e  i Poplaco- 
niki. D n ies tr  roziai się n a  olbrzymiej p rze ­
s trzeni,  mieszkańcy n ad b rz eżn y c h  wsi za g ro ­
żeni są g łodem

Kronika zamiejscowa.

* Bursa imienia Kraszewskiego w Stanisła­
wowie otrzymała 400 złr. subwencji od Wy­
działu krajowego a bursa ruska św. Mikołaja 
200 złr.

KURIER WARSZAWSKI
* Donoszą z Wfina o napadzie na podróżne­

go w wagom? kolei żelaznej niejakiego Kostro- 
wickiego Dwie kobiety siedzące z nim razem 
w wagonie podczas zdrzemaaia się Koslrowi- 
ckiego, rzuciły się na niegc ze sztyletami. Zbro- 
dniarki ratowały się ucieczką. Koslrowick! o- 
Irzymal niebeznieczne rany.

Z ROŻNYCH STROIŁ
* W Londynie u Whitea’ skradziono koszto­

wności i gotówkę w ogólnej sumie 2 milionów, 
należała do tego banda złożona z 60 zbrodnia­
rzy. Wszystkich schwytano.

* W Rzymie, w Bazylice San Gio\anni di 
Laterano, podczas ślubu młodej pary, jakiś męż­
czyzna strzeli! do panny młodej 2 razy z re­
wolweru, ale. chybił Pokazało się, że tym zbro­
dniarzem był jej dawny narzeczony.

* Okolice Białogrodu nawiedzone zostały nie­
ustającym deszczem, w skutek czego obawiają 
się powodzi, co do zasiewów takowe całkowi­
cie przepadły.

* W  Mece, w Turcji azjatyckiej wybuchła 
cholera. Umiera codziennie po 6G osób.

* W  Neapolu rozpoczął się baidzo sensa­
cyjny proces. Niejakiego Cueinello oskarżają
0 sprzeniewierzenie w banku 2,450.000 l i rów 
wraz z kasjerem Aleksandro a panią Hadniu
1 dwóch adwokatów o pomaganie w ukryciu 
zbrodni. Świadków wezwano 33.

* Donoszą z Kledna w Czechach, że lam 
slrejkuje 12 tysięcy robotników. Strejk ma 
objąć cały okrąg przemsłowy. Robotnicy żądają 
reformy brackiej i wcielenia takowej do związku 
krajowego, zaprowadzenia minimalnej piaty w 
wysokości l złr. 50 ct. i 1 zlr. 20 cl. oraz 
znienia potrąceń na kapelę górniczą, jak nie­
mniej obchodzenia się przyzwoitego urzędni­
ków z robotnikami. Dyrekcja zwróciła się w 
tym względzie do Wiedn a, tymczasem jednak 
skonsygnowano żandarmerję.

KUPJER LWOWSKI.
* Cesarz udzielił ludności bukowińskiej, do­

tkniętej klęską powodzi, zapomogę 10.000 zlr.
* W sobotę obchodził p. Jan Szwejkowski, 

szef sekcji przy reprezentacji Krakowskiego T o­
warzystwa ubezpieczeń we Lwowie 25-letni ju ­
bileusz swej pracy w tem Towarzystwie. Kole­
dzy wręczyli jubilatowi ozdobny adres i upumi- 
nelc. Wieczorem odbyła Się w gościnnej sali na 
Strzelnicy miejskiej wspólna uczta, W cza J e  
uczty odczytano liczne telegramy, nadeszle od 
kolegów z Kiakowa, Czerniowiec i Berna.

* Srebrne wesele obchodził w sobotę ko­
mendant gal. korpusn żandarmerji o. k. pułko­
wnik p. Uhle.

* Chrzest św. przyjęły dzieci tutejszego le- 
karza-dentysty p Lateinera, dziewczynka licząca 
5 i chłopczyk 7 lal wieku.

* Wykonanie biustu pomnikowego ks. Sa­
muela Głowińskiego, trzeciego z serji niustow, 
które staraniem Tow. dla rozwoju i upiększenia' 
m. Lwowa11 na Wałach Hetmańskich stanąć 
mają, przypadło lospm artyście-rzeźbiarzowi p. 
Antoniemu Popielowi. Biust ten, podobnie jak 
dwa poprzednie, ma być do końca września 
b. r. wykończony.

* Został ogłoszony wynik nnanowań te g c o  
cznych wyścigów we Lwowie, które odbyć się 
mają w dniach 25, 27 i 28 b. m. Zapisy są 
dość pokaźne. Najjiczniej zgłoszono się do bie­
gu o nagrodę honorową, ofiarowaną przez hr. 
Marję Potucką, przypadającą w pierwszym dniu 
wyścigów. U startu stanie 18 koni. Do biegu 
o nagrodę lwowską i najwyższą 3000 złr. (dzień 
trzeci) zapi=ano koni 9.

f  JE. p. minister Filip Zaleski, wraz z ro­
dziną letni sezon tegoroczny spędzić ma w Za­
kopanem.

* Święto Bożegc Ciała, według obrządku 
grecko-katolickiego, obchodzono we Lwowie w 
sposób uroczysty. Nabożeństwo w cerkwi wo­
łoskiej i procesję odprawił J. E. ks, metropo­
lita Sembi-atuwicz w asystenui licznego ducho 
wienstwa.

* W  dniu 6 czeiwca b. r. odbyła c. k kra­
jowa Rada zdrowia siódme posiedzenie, na któ­
rem następujące sprawy były przedmiotem obrad 
względnie uchw'al ; 1) Zaopinjowano statut dla 
szpitala powiatowego w Buczaczu. 2) Wydano 
opinję w sprawie handlu starzyzną w kraju ze 
względu na możliwość przenoszenia zarazków 
chorobowych. 3) Wydano orzeczenie w spra 
wie cmentarza izraelickiego w Kołom;. 4) Wy­
dano opinję w przedmiocie garbarni w Koło 
inyi 5) Wydano orzeczenie w sprawie fabryki 
nawozu sztucznego w Gliniku maijampolskim 
(powiat Gorlicej. 6) Wydano opinję w przed­
miocie uznania miast Andrycnowa, Bełza, Czort- 
kuwa i Kamionki za samoistne gminy sanitar­
ne. 7) Przedłożono wnioski co do środków o- 
chronnych przeciw ospie w szkołach średn.ch.

* Pan Wolf Selinger, koncepLowy praktykant 
skarbowy, rodem z Tyśmienicy w Galicji, otrzy­
mał na uniwersytecie lwowskim stopień dokto­
ra praw.

* Kopiec, Utiji lubelskiej wskutek ciągłych 
deszczów usuuął się od strony północnej. Usu­
nęło się około 200 fur kanlieu i ziemi. Ka­
mienie spadające uszkudzily plantacje na W y­
sokim Zamku.

* Towarzystwo oszczędności kobiet we Lwo­
wie, złożyło w prezydjum magistratu kwotę 
129 zlr. l l ’ /-2 ct. na rzecz fundacji Kościuszki 

jako połowę dochodu z drugiej ser,u odczytów, 
mlanych w sali ratuszowej. Kwota ta przesłaną 
została na ręce Franciszka Zimy, dyrektora gal. 
Kasy oszczędności, jako skarbnika fundacji.

KURJER PROWINCJONALNY

* W  Meduchach pod Haliczem czterech wio 
ściar wyznania giecko-katolicJego oświadczyło 
gotowość przejścia na religję rzymsku-kato- 
licką.

* Wybór uzupełniający jednego członka R a­
dy powiatowej w Bóbrce z grupy gmin wiej­
skich napisany został na dzii ń 17 lipca r. tn, 
a jednego członka Rady z grupy większymi 
posiadłości na dzień 19 b. m.

KRONIKA EKONOMICZNA.

* S p ó łk a  handlo iua  10 Z akopanem . Dnia 
10 czerwca odbyło się w sali Tow Wząjemn. 
ubezp. w Krakowie pierwsze walne zg-omadze- 
nie członków tej spółki. Na przewodniczącego 
obrano pana Kifiszkowskwgo Po wygłoszeniu 
przemówienia pi zez tegoż, dyiektor spółki lir. 
Janusz Tyszkiewicz, odczytał sprawozdanie, 
z którego dowiedzieliśmy się, że spółka liczy 
140 członków, i ogólny obrót kasowy w r. z. 
wyniósł 190.136 złr .  66 cent., a czysty zysk 
doszedł do 1.900 złr. — Na członków Rady 
nadzorczej wybrano . lir. Zygmunta Cieszkow­
skiego Stanisława Gustawskiegc, zaś do komi­
sji rewizyjnej na rok przyszły Stefana Sękow­
skiego, dra Antoniego Malickiego i Walerego 
Eljasza.  ----------- ---- -—

* J a r m a r k  n a  W ełnę. Tegoroczny jaruiam 
na wełnę w Warszawie, zapywiada się bardzo 
dobrze. J a r m a r k  rozpoczyna się dnia 13 b m

* Z a s i tk i  m elioracyjne. Wydział krajowy 
udzielił z funduszu krajowego zasiłek w kwocie 
1.290 złr. na  naprawę walów nadwiślańskich, 
Uszkodzonych przez lody w powiatach : krakow­
skim, bocheńskim i wielickim.

* W a ln e  zgrom adzen ie  Tow. gorzelników 
polskich odbędzie się we Lwowie we czwartek 
dnia J5  b. m. o godzinie 10 rano w sali Froh- 
sinu.

* D ostaw y wojskowe, Licytacje na dostar­
czenie drzewa opalowego i węgli kamiennych 
na czas od 1 września 1893 do końca sier­
pnia 1894 dla wojskowych magazynów pro­
wiantowych odbędą się w Czernloweach 26-go 
b. no., we Lwowie 27 ń. in., vf Stanisławowie 
3 lipca i w Tarnopolu 5 lipca.

* 7View ypłacalność. Wiedeński Creditoicn- 
verein ogłasza niewypłacalność Blimy Weiden- 
feldowej w Stanisławowie, Gabryela RosenLecka 
w Radowcach i Leona Schneića w Gzerniow- 
cach.

ROZMAITOŚCI.

Łacińskie posiucnanie. Z powodu pobytu
cesarza Wilhelma w Rzymie, gazety turyńskie 
opowiadają następującą anegdotkę: Nazajutrz 
po przyjeżdzie cesarza do wiecznego miasta, 
adwokat rzymski Staiiti, odebrał wizytę jakiegoś 
młodego Niemca, który p>-zed uwoma lały uciekł 
ze swojej ojczyzny do Włoch, w celu uniknię­
cia służby wojskowej i skazany został naocznie 
przez sąd wojenny. Młodzieniec prosił, aby SLa- 
riti postarał się o audjencję u Wilhelma II. i 
wyrobił mu ułaskawienie. Ad wolał rzymski po 
długich staraniach, dzięki pośrednictwu posła 
Solmsa, żądaną audjencję uzyskał Zachodziła 
jednak kweslja, w jakim języku odoędzie się 
posłuchanie, adwokat bowiem ani słowa po nie­
miecku me umiał a cesarz Wilhelm bardzo 
słabo włada włoszczyzną. — Wszak cesarz zna 
język łaciński ? — Zna. — Ha, więc prosić będę 
po łacnie . W  oznaczonej godzinie Stariti sta­
wił się na audjsncję, a dopuszczony rn-zed obli­
cze monarchy, rozpoczął rzecz w klasycznej la 
cinie. FrzyDomniał, iż cesarzowie historyczni 
nigdy nie odmawiali prośbom, przedstawionym 
przez cudzoziemców i wyraził nadzieję, iż ce­
sarz niemiecki, jako gruntowny znawca i wiel­
biciel świata starożytnego, zeclice pójść za p-zy- 
kladern Cezarów, Zaledwie cesarz Wilhelm zio- 
zumial treść przemowy, podniósł rękę i tonem 
żartobliwym rzek ł,  „ F rovn id )ilu r  / “ przerywa­
jąc tem wylew łacińskiej wymowy adwokata. 
W  dniu 5 b. u  odebrał Stariti wiadomość te ­
legraficzną z Berlina, iż cesarz rozpatrzył spra­
wę i ułaskawia Niemca z warunkiem, aby za 
karę podwójną liczbę lat w wojsku p rzeslużył.
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K a le n d a rz y k  gubWw i ze lira ii p u b lic z n y ili.

Srocla 14 czerwca. O gaj/.. 6 p. p. zebranie Tow. 
prawniczego w sali R ad) miejskiej.

J.'zim rlt:k  li) czerwca. O g. wpół .lo 8 w. w tea trze : 
„Śluby panieńskie" (ostam i występ panny Ireny  
1'rapszu).

P ią tek  IG czerwca. O g. S w. pogadanka w ,,/'v iu - 
zku literackim ". — O g. 5 p p. posiedzenie subko- 
mitet.il budowy dom u akadem i kiego w sali senatu 
akademickiego.

Sobota 17 czerwca. O g. wpiil do 8 w przedsta 
wierne w teatrze — O g 3 p. p. pierwszy dzień w y­
ścigów konnych.

K a le n d a rz  ry b a c k i .  Przez cały czerwiec nie wol 
no łow ić: brzanki, brzany, cyrL), leszcza i raka sa ­
micy, Ryby złowione m uszą mieć m iarę prz p isana. 
W czerwcu rozpoczyna się wlaśeiw.. pora d la sportu 
w ędkow ego; pierwsza potowa miesii|(:a bardzo dobra 
do łapa la pstrąga.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D n ia  13 czerwca.

Z Towarzystwa prawniczego. We środę
dnia 14 b. m. o godzinie 6 po południu od­
będzie się w sali Radnej miasta Krakowa zca 
branie Towarzystwa prawniczego. Na porządku 
dziennym : 1) Sprawozdanie o nowych usta­
wach i rozporządzeniach (dr. Wilkosz Ferdy 
nand); 2) O licytacji egzekucyjnej z uwzglę­
dnieniem ustawodawstwa pruskiego i najnow­
szego projektu austrjackiego (dr. Schoen Hen 
ryk). Szanownych członków upraszamy o liczny 
udział w zebraniu. K a sp a rck

sekretarz.
Ze Stowarzyszenia młodzieży rzemieślniczej 

„Gwiazda11. W dniu 8 czerwca h. r. odbyło się 
w lokalu Stowarzyszenia „Gwiazda" przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 50 zwyczajne doroczne walne 
zgromadzenie członków, którego przedmiotem 
było sprawuzdanie dotychczasowego wydziału 
z zarządu Towarzystwa, oraz wybór nowego 
wydziału. Z odczytanego sprawozdania okazało 
się, że Towarzystwo „Gwiazda", którego celem 
jest ułatwianie członkom kształcenia się pod 
względem umysłowym i towarzyskim, przez u- 
trzymywanie hibljoteki, czytelni, przez urządza­
nie popularnych wykładów, odczytów, popisów 
muzykalnych i dekiamacyjnych, oraz zebrań i 
zabaw towarzyskich, rozwija się pomyślnie.

Członków liczy Towarzystwo około 200. Po 
przyjęciu sprawozdania i po udzieleniu wreszcie 
ustępującemu wydziałowi absolutorjum, przy­
stąpiono do wyboru nowych członków wydzia­
łu. Na wmosek przewodniczącego p. Szopiri- 
skiego, walne zgromadzenie powołało jedno­
myślnie przez aklamację na przewodniczącego 
Towarzystwa p. dra Bobilewicza, ktoiy dzięku­
jąc za zaufanie w nim położone, przyrzekł p ra­
cować dla dobra Towarzystwa z cala gorliwo­
ścią, przyczem naszkicował program działalności 
nowego wydziału, a przedewszystkiem wskazał 
na putrzebę zmiany statutu celem stworzenia 
pierwszej podstawy działalności Towarzystwa.

Następnie przystąpiono do wyboru reszty 
członków wydziału. Wiceprezesem wybrano p. 
Jachimowioza, skarbnikiem p. Starskiego, bifiljo- 
tekarzem i gospodarzem p. Króla, sekretarzem 
p. Jasiński) go. Członkami wydziału pp. : Schan- 
cera, Biesiadeckiego Krzyżewskiego, Iiendryeba, 
birowskiego, Bernacika, Ochmańskiego, Zelena; 
zastępcami pp. : Ofiarskiego, Wicińskiego, Gór­
kę. Wreszcie do komisji kontrolującej wybrano 
p p . : Gluza, Machnickiego i Turgalskiego, a do 
sądu polubownego p p . : Szopińskiego, Erkera i 
Irajewieza.

Wprowadzenie zwłok Lenartowicza do 
grobu zasłużonych Zakład fotograficzny o 
bizańskiego dokonał kilka zdjęć w czasie, gdy 
orszak pogrzebowy zliajdowal się na Skałce. 
Twarze wyszły ze szczególniejszą dokładnością, 
a kilkaset osób znajdujących się na kartonie 
dużych rozmiarów, rozpoznać można z pierw­
szego rzutu oka. Kartony nabywać można po 
1 zlr. w zakładzie fotograficznym.

Napad. W poniedziałek d 12 b. ni. wieczo­
rem po godzinie 10-tej, dwaj robotnicy m urar­
scy : Antoni Klein i Jakub Giergul, zostali na­
padnięci na plantacjach ulicy Dietlowskiej przez 
siedm indywiduów, z których tylko jeden jest 
hn znany. Napastnicy pobili oLu robotników 
siln ie ; Kleinov i wybili pięć spurycli dziur w 
głowie, Giergul otrzyma! mniejsze obrażenia. 
Wezwane pogotowi; ratunkowe opatrzyło po­
turbowanych murarzy. 0  wypadku napaści za­
wiadomiono władze policyjne.

t  Zmarli. Józef Birkowski. uczestnik powsta­
nia z roku 1863, przezywszy łat 54, zmarł w 
Krakowie dnia 13 b. m. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi we czwartek dnia 15 b. m. o godzinie

Po południu z domu pod 1. 4, przy ulicy 
' llemiradzkiego.

D nia  14 czerwca.

'‘‘UDożeńStWO u ro cz y s te  na cześć św. An 
tWBy Padewskiego odprawionem było wczo- 

aJ we wszystkich kościołach, zakonu św. Fran- 
C)Szka. Prócz wymienionych poprzedni) odbyła 
p1? Uroczystość ta z odpustem w kościele 0 0 .  
1 toinlal5 Wj gdzie się znajduje piękny obraz 

qS °  jjEyętego. Całe nabożeństwo celebrowali 
• Paulini ze Skałki. Sumę odprawił o. 

“towo boże wygłosił o. Stanisław, 
kieiiu t " iS,e Slnny wykonał chór męski pod 
% du r '^.'1 P- Niepielskifigo Mszę Fr. Seliópfa 
8>‘ał p. i lŁ° '^ ai'1’-yszenien'i organów, na których
tum ergo" 'ng- N a graduale śpiewano : „Tan- 
tas raea" p,. EU:l> na ofertorjum: „Veri-
sica sacra" a „ ' 0bie kompozycje z „Mu-

F o  o d p r a \ v i o nei  * 
procesja z Najświpis,Un 8 ! 0L*bl ' a uroczysta 
wnątiz kościoła $ , - / S i §  Sal<ramentenTi na _ ze-iąu /- io ia  n r /  , .----------   .

. P i  Pae slT J '
Wy dziel u

:’o śb “ t ^ e t u ^  S ® P ? d ° Wej’Llu p o d  k ie ru n k ie m  p.
Którzy na pr

prof. Kleczyńskiego a przy pomocy kilku p. 
Akademików zajęli się włościanami już od tli wi­
li ich przyjazdu. Obiad w taniej kuchni spo­
żyto w dwóch partjach w ilości około 200 o- 
sób, przy obiedzie członkowie Wydziału i aka 
demicy pełnili rolę gospodarzy. Przemawiali w 
pierwszej parlji ks. dr. Łabaj witając uczestni 
ków i p. dr. Dadler toastując na cześć wło­
ścian miłujących Ojczyznę i pracujących i  my­
ślą o Ojczyźnie, odpowiedział Maciej Waligóra 
z Woli just. podziękowaniem.

W drugiej partji powitał uczestników serde­
czną przemową prof. dr. Kleczyński, potem na 
temat Lz szlachtą polską polski lud" przemó­
wił ks. Jelonek. Odpowiedział włościanin Bojko 
jędrną przemową dziękując warstwom wykształ­
conym za dotychczasową pracę około oświaiy 
ludu, a prosząc o dalszą ■ stokroć jeszcze więk­
szą pracę, bo rniljony ludu głodne i spragnio­
ne pokarmu duchowego na tę pracę czekają i 
do starszej swej braci ręce po ten pokarm 
wyciągają.

Imieniem Szlązaków przemówi! Glajcar z pod 
Cieszy i iii”, malując walkę szlązkich Polaków o 
swój język i narodowość. Zakończy! przemowy 
jeden z Rusinów krótką mowę i odśpiewaniem 
„Mnohaja lila".

Akademik p. Krzyżanowski z powodu spó 
źnionej pory zrzekł się przemowy.

Po obiedzie zwiedzali włościanie Muzeum 
narodowe i Wawel, a wieczór byli na przed­
stawieniu „Kościuszki pod Reclawicami", po- 
czc-ni podejmujący jednych odprowadzili na ko­
lej a drugich na nocleg do ks. ks. Misjona­
rzy.

Na wczorajszym posiedzeniu gremium apte­
karzy krakowskich, obrano seniorem tegoż gre 
mium, po zgasłym sen or/.e ś. p. Gialewskun, 
aptekarza miejscowego p. Adolfa Stoekmara.

Świadectwo dojrzałuści W szkole realnej 
w Krakowie otrzymali:. Karol KioDassa-Zrencki, 
Matakiewicz Maksymiijan i Ludwik Zagórny- 
Marynowski wszyscy trzej z oznaczeniem, da­
l e j : Leon Dembowski, Kazimierz Michalski,
Karol Rykała, Władysław Stolfa, Władysław 
Zaremba, hr. Stanisław Zyberek-Plater i W ła­
dysław Bends

Egzamin dojrzałości w gimnazjum św. Ja ­
cka w Krakowie odbył się w dniach od 5 Jo 
10 czerwca b. r. pod przewodnictwem inspe­
ktora krajowego dra Samolewtóza.

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniom otrzy­
mali: Mięsowdcz Erwin i. Wyrwiński Marjan.

SwiadecLwo dojrzałości otrzymali: Deisenberg 
Adam, Drószcz Karol, Fragner Izajasz, Furko 
Juljan, Gawor Błażej, Goldwasser Łazarz, Griin 
w-ald Wilhelm, Janik Wojciech, Josse Alfred, 
Junger Markus, Juttner Marjan, Kohn Jakób, 
Landau Saul, Laskowski Władysław, Loebel 
Hiisch, Kulmatycki Jan. Pągowski Edmund, Prze­
worski Józef, Rapaporl Mechel, Silberstein Jo ­
zef, Szymczykirwicz Stanisław, Szmaciarz Sta­
nisław i Weinsberg Jakób

Przeznaczono do egzaminu poprawczego po 
f  rjaeh : 9 ucz im w. Za niedojrzałych uznano :
2 uczni publicznych i 2 ekstermstów. OJ egza­
minu odstąpił jeden.

Z teat-U. Odkładając sprawozdanie z wczo­
rajszej premjery Gawalewicza „barkarola" ak 
niemniej wspomnienie ze sztuk wznowionych 
tegoż wieczoru do najbliższej pogadanki tea­
tralnej — dziś zaznaczam ogólne powodzenie 
utworów autora „Mecheaów". Autora oklaski­
wano i przyzywano po każdym akcie kilkakro­
tnie. Benefisantkę, pannę Irenę Trapszównę, 
za ukazaniem się na scenie, obsypano formal­
nie kwiatami. Wręczono kilkanaście koszy bu­
kietów i kilka upominków. — Odwdzięczając 
się za serdeczne i wspaniałe przyjęcie, artystka 
grała wczoraj podwójnie pięknie. Całość wczo­
rajszego przedstawienia w y p a d ła . . .  benefisowo 
i prawie bez zarzutu.

Nd wyŚGigi tegoroczne, przybyły już do 
Krakowa konie ze stajni hr. Tarnowskiego, lir. 
Siemieńskiegu, br. Erlangera, hr. Esterhazy’ego
1 ks. Auersperga. Towarzystwo wyścigowe sp o ­
dziewa się przed 17 b. m. przybycia około 
stu koni.

Z dżokei przybyli już Iiyains, Barrell, Vinal, 
Pachę i inni Treningi odbywają się co dnia 
na torze wyścigowym.

Na Wystawę sztuk pięknych w Sukienni­
cach nadeszły następujące obrazy: 1) Dukszyń- 
ski :i „Wróżka", 2) Łuskiny j,Niewolno", 3) 
Batowskiego „Purtrel damy", 4) Dębickiego „Z 
przedmieścia", 5) Austena „Robotnik wydalony", 
6) Podkowińskiego „Bajka" i „Ironja", 7) Pocie­
chy „Krajobraz" (akwarela), 8) Pawliszaka 
„Modlitwa Arabów" i „Tatarzy w ordynku", 
9) Sakowskiego „Popiersie Lenartowicza (w gi­
psie).

Ospa zabrała od początku b. r. przeszło 
L50 otiar, a mimo to z dziwną obojętnością 
przyjmują mieszkańcy tak zastraszające wiado­
mości. Prawda, że nusze nawoływania odnoszą 
pożądany skutek, i przez kilka dni trwa gorą­
czka szczepienia ospy. Skarcić jednak należy 
te matki, które mimo groźnego niebezpieczeń­
stwa, a tak sprzyjającej pory nie chcą korzy­
stać ze zbawi) nnego szczepienia, narażając 
istoty, które kochają, na niebezpieczeństwo 
śmierci. — Niechże na konieczną potrzebę 
szczepienia małoletni) li raczą zwrócić uwagę 
przedewszystkiem właściciele domów, lub ich 
zastępcy, zważaiąc na to, że epideinja trwa, a 
przez opbszałość i zaniedhanip szczepienia m o­
że się rozszerzyć, a wówczas trudno będzie się 
pozbyć tego natrętnego gościa!

Na targ do krakowskiego zakładu konluma- 
cyjnego, przypędzono 1530 sztuk nierogacizny. 
Z tych załadowano do krajów monarchii 1527 
sztuk.

Za prosię płacono od 18 — 20 zlr.;  za chu­
de płacono 24 złr. a za tuczne od 40 -  45 złr.

Składki na sprowadzenie zwłok ś. p. Teo­
fila Lenartowicza nadesłali w dalszym ciągu :
2 zlr. p. W. Glixeli; 5 zlr. radca Juda Birn- 
baum; 6 złr. reszta z wycieczki do Faeimiecha; 
11 zlr. Wydział powiatu Zaleszczyk; 37 złr. 
90 ct. Tow. kasynowe w Tłomaczu ; 38 złr. 
40 ct. Administracja K u r je ra  L w o w sk ie g o ; 
50 złr. Kasa Oszczędności słoi. król. miasta 
Krakowa, osobno zaś ze składek w kasie 7 
złr. 55 ct.; 315 zlr. zebrane w Wielkopolsce 
przez hr. Engestrórna. Razem z poprzedniemu 
wykazami złożono do rąk moich 6967 złr. 7 ct.

K saw ery Konopka.

Dom akademicki. Wykaz XXIV składek na 
budowę Donm akademickiego w Krakowie. Od 
dnia 6 maja płynęło do Kasy Oszczędności 
krak. na  ręce skarbnika W. P. Fr. Slęka, dy­
rektora tejże K asy: Z. hr. Puslowski powtór 
nie 500 rs. (638 zlr. 75 cl), E. J. Jerzmanow­
ski 500 zlr., Towarzystwo zaliczkowe w Dą­
browie 25 złr., Mikołaj W. przez prof. dra R o ­
stafińskiego 24 złr., Kaiol Jezierski i radca 
Edmund Pareński z Jasła po 10 złr., Rada po 
wiatowa w Brzozowie, dyrektor Ludwik Setling, 
prezesowa Z. i ksiądz Z po 5 złr , Antonina 
Gramatykowa ponownie 3 złr., Towarzystwo 
zaliczkowe w Kałuszu 2 złr. 95 ct., ks. Piotr 
Slrzeliehowski 2 złr. Dalej ze składek; Naczel­
nik Fr. Krobi 61 zlr. (a mianowicie Dembow­
ski Zygm i Krzysztofowi-c) pi, 10 zlr Mujsa 
Stefan, b r  Dzieduszycki S u u u .- l . i , Komornicki 
Stanisław, Bohdanowicz Gi-z^rorz, Głębocki Wła­
dysław, dr. Kraiński Wkuły-law, G.eński Luuo- 
iml i podpis nieczytelny p j  5 zlr., Prek Ste­
fan L zlr.), Wl. Chr. 22 rs. (28 zlr. 05 ct.), 
naczelnik Z. Kowalski ponownie 8 zlr. 50 ct. 
(amianowicie: Lipmann Berenhaut, dr. Zygmunt 
Eibnnsc.hi.itz, Eugeniusz Gralewski, Michał Ader, 
J. Meissels, Aleksander Gostkowski, L. Prószyń­
ski, Sebastjan Trzciński po 1 zlr., Adolf Dre- 
cher 50 ct.).

Wreszcie dochód ż odczytów prof dra Ka­
zimierza Morawskiego 85 złr. 10 ct. Razem 
wpłynęło w ciągu oslatniegc miesiąca 1418 złr. 
35 ct.

P rof. dr. E d w a rd  K o rczyń sk i.
Fonograf. Od jutra produkować będzie w 

hotelu „pod Różą" swój fonograf p, Kossowski, 
przybyły ze Lwowa. Produkcje 'odbywać się 
będą codziennie od godziny 3-ciej do 8-mej po 
południu.

Nowa ul,ca Komisja złożona z radców 
miejskich p p , : Beringera, Kwiatkowskiego i 
Knausa oraz delegatów gminy Czarna wieś* 
członków magistratu i właścicieli parcel budo­
wlanych, badała na miejscu nową trasę ulicy, 
która ciągnąc się przez grunta p. Jana Fiszera, 
p. Stanisława Stachurskiego i pni W andy Pa- 
lecznęj ma połączyć ul. Karmelicką z ul. Czar­
nowiejską. Otwarcie tej ulicy, ze względu na 
bliskośeSśródmieścia oraz na ułatwienie komu­
nikacji w wyżej wymienionych ulicach, jest 
wielce pożądanem.

Nagły obłęd Druli „Sokół" Jan Priese, 
przybyły do Krakowa jako delegat z Tarnopola 
na pogrzeb ś p. Lenartowicza, uległ z niewia­
domego powodu nagłemu obłędowi umysłu. 
Nieszczęśliwego druha umieszczono czasowo w 
szpitalu św. Łazarza.

Przejechanie. Na ul Rybaki przejechał wóz 
od cegły dwuletniego Józefa Parnala. Chłop­
czyka z ciężkiemi obrażeniami ciało zaniesiono 
do stacji ratunkowej, gdzie mu udzielono od- 
pov ledniej pomocy. Nieostrożnego woźnicę a- 
resztowano.

Policja przyaresztowała w dniu 1 1  i 12
b. m. za różne przekroczenia razem 87 osob. 
Z tych oddano sądowi du ukarania : za kra­
dzież 7, za pijaństwo 15, za powrót 7, wydale­
nia z granic państwa 1, za powrót z szupasu 
9, za zLrodnię z §. 125 ustawy karnej za 
przybranie fałszywego nazwiska 1, za wstręt 
do pracy 2, za g w a ł t  publiczny 1, zfi uszko­
dzenie cielesne 2, Magistratowi celem wyszu- 
pasowania 1E, szpitalowi, do leczenia 4. Poli­
cyjnie ukarano 14. Wdrożono dochodzenie o 
przynależność do gminy przeciw 16 osobom.

W aresztach policyjnych znajdowało się w 
tymże czasie razem 168 osób.

KRONIKA PODGÓRSKA.

Wisła wyschła! Taki krzyk rozlega się w 
całym obrębie miasta Podgórza, do mieszkań­
cy widzą codziennie służkę magistracką pole­
wającą rynsztoki wapnem, ale na  chodnikach 
i w ulicach nie znać ani kropli wody. Wozy 
magistrackie wożą śmieci, szuter i inne dro­
bnostki, gdy tymczasem beczki z wodą nie u- 
kazują się na mieście. Dość przejść kilką ulic 
do nasycenia się kurzem, który nietylko w ar­
stwami osadza się na obuwiu i uszów, oczów 
i do ust. Przejście przez miasto jest istutną 
pielgrzymką wśród obłoków drobniutkiego jak 
najdelikatniejsza mączka pyłu. Jest on tak lo­
tnym i tak subtelnym, że gdy byśmy mogli, 
mieć równie miałką mąkę, chleb i bułki były­
by istotną ambrozią ! Chyba Wisła wyschła !

T E I i E G T t A M Y .
Dnia 14 czerwca.

W i e d e ń .  P rz ed  ho te lem  „K ónig  von U n-  
g a rn " ,  gdzie zam ieszka ł del. Czernkovicz 
z t. zw. s t ro n n ic tw a  n a ro d o w e g o  k^oackie- 
go, t. j. frakcji n ia d ja ro d lsk ie j ,  d okona ło  
około  50 akadem ików , K rua tuw , d e m o n ­
stracji, w o ła jąc :  P e r e a t !  D e m o n s tra c ja  ta 
zos ta je  w  związku z m o w ą  C.zemkovicaa, 
w y p o w ijd z ia n ą  n a  pos iedzen .u  delegacji 
w 'g ie rsk ie j  z dn ia  16 b. m., p rzy jazną  Ma- 
d j i ro m .  — N astępn ie  ud a ło  się około 10 
akadem ików  p rzed  gm ach  m in is te rs tw a  w ę­
gierskiego, gdzie p o dobn ież  dem o n s tro w a li ,

W i e d n i .  Cesarz udzielił A leksand row i 
Zipserow i, właścicielowi f i rm y :  „ E d w i r d
Z ioser  i syn" w  Mikuszowicach, krzyż ka­
w alersk i  o rd e ru  F ranciszka Józem . piOr u- 
rzyśeie te jże firmy B^eslerow i zToty krz>ż 
zasługi, - -  ja k o też  robo tn ikow i Folty  em u 
s reb rny  krzyż za s łu g 1

W i e d e ń .  Y a terla n d  s tw ierdza,  iż znany 
sk a n d a l  przeciw  m etropolicie  S e m b ra to w i-  
czowi był dziełem  r u s o f i ló w  z a k a d e n  ickie- 
go s tow arzyszen ia  „B ukow ina" .  Z ukra ino -  
filskiej „Siczy" u d z ia ł  wzięli w dem  n s t ra -  
cji tylko cz tere j akadem icy. S tw ie rd za  r ó ­
w nież Y a terland , iż n a  p e ron ie  n ie b ło  
an i  je d n e g o  po lic jan ia  luo^ de tek tyw a ,  i ik 
iż pom ocy  zażądać  bvło p o b z t b a  aa z u l i ­
cy, skąd przybyło  dw óch stó jkowych.

Ks i e d e ń -  Komisjo pe tycy jna  delegacji 
aus trjack ie j w  myśl re fe ra tu  K luckiego  u- 
chw aliła  rewizję p rzep isów  o s tanow isku  
oficerów  rezerwow ych.

J a s s y .  W edie tu te jszych dzienników  G re­
cja ucieknie się o p o ś redn ic tw o  do A ust^o -  
W ęg ie r  w  sporze  z R u m u n ią  ( sp ra w a  Zap-  
pasow).

P a r y ż .  A m b a s a d o r  bar .  M o h re n h e im ,  
w y w ich n ą ł  nogę.

i a r y ż  C a rn o t  m a  się gorzej. P o d ró ż  do 
Bretanii z a n ie ch a n a  w  myśl p o rad y  lekar­
skiej. K onsyjjum  sk łada l i :  B rouarde l ,  P la n -  
ch o n t  i Potain .

J t z y m .  Cuciniello skazany  zos ta ł  n a  10 
la t więzienia.

A la i s .  Z m arło  9 osób  n a  cholerę.
P e t e r s b u r g  Giers uzyskał  p o s łu c h a n ie  

u cara.  Giers je s t  już zupe łn ie  zd rów  i o- 
b e jm u je  w dn iach  najbliższych u rz ę d o w a ­
nie.

M a r s y l i a .  Zaszły pod e jrz an e  w ypadki 
nag łe j śmierci,  Podejrzy*vają cholerę. Ze­
w sząd  z prowincji  donoszą  o w ypadkach  
cholery.

M a d r y t .  K ró low a  regen tke  lekko za ­
s łab ła

Do Krakowp przechodzą:
Ud Lwowa: 5 r., I r3" r., 2-« p ip ..  S'-" w., 9 ’42 w . -  
Od Wiednia. 6-,!l r., 9-“  r„  8- ' w , lO* w. Od 
Warszawy: l E  r.. 5 pop. — Z Granicy: B'1 'V. 
8 ir w. — Od Suchej, Nowego Sącza i td .: 6 ’ r ) 
l -ls pop. — Z Wieliczki: 7-'s w., z T a r n o w a :  S‘55r 
Czas śro d to w o  europejski. — Szczegółowy rozkiad 
podajem y co tydzień w niedzielnym num erze naszego 

pisma.

N A D E S Ł A N E .

(B u o ryk a  N adesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, k tó ra  te& za  n ią  odpowiedzialności nif 

p rzy jm u je ).

Przyjechali do Krahowa
D nia 13 czerwca.

Grand H otel A. Weisa z W iednia. A. S taw iar- 
ski z Gorlic. — T. Replowski ze Lwowa. — D r. E. 
Parnas ze Lwowa. — T. WiiosiawsKi z Buczacza.— 
D r M. N iebolls '/ Londynu. — L. hr. Dzieduszycki 
ze Lwowa.

Hotel Saski. T. Zdanowsk ze Sm ilnwia — G. 
f a ła c h iw s k i ze Lwowa. — E. hr. R om er z Król. 
Pol. — J .  W aigana z Pesztu  — L. H allerow a z Po­
lanki. R  Le ise’, z W arszawy. — D r. A. B alasitt 
ra  Lwowa. — M Cbojecki z R udy. — N . U rbanow ­
ski z Poznania.

Hotel Centralny. J .  1'orner, J .  C anepr ; F . Lokal 
z Pragi. — A. Dębicki ze J wowa — M. e  -ożek s 
Tarnow a, — M. Bieńkowski 2 K ijowa. — K . L enk  
ze Lwowa.

Hntel kleina W. Z rb iran d a  z P ragi. — K . H r -  
schel z Cieplic. —. J .  Sm erana z Czech. — J .  G a­
weł z Sanoka — P. Spcider z Anglji.

Hotel Drezdeński. Z. P e in it z W iednia. — Ch. 
Duschnes z W ied,da. — P, Ban r z Berlina. % Dr. 
E . H eidenfels z - Głeiwitz. — Dr. A. B lum enfeld z 
Mysłowic, — E. Ja c so r  z R eicbenbergu.

Giełda krakowska.

E le p a rz  13 czerwca 1893.
Płacono za 100 kilogramów n e t to :
Pszenica biała od 9‘20 do 9-50 ; czerwona 

— • — do — •— ; żółta — •— do — ■ —; żyto 7‘30 
do 8 ‘— ; jęczmień (browarny) 6‘30 do 6-75; 
na kaszę — •—  do —2-—; owies 7-40 do 7'74; 
rzepak — • — do — •— ; proso 5’— do 6- — ; 
jagły 1 1 ' -  do 16 '— ; bób — •— do — •— ; 
tatarka 7-—  do 8 -— ; groch (prima) 10-— do 
12‘ ; koniczyna na paszę 4'50 do — — ;
(biała) — •— do — •— ; (szwedzka) — • — d o — • — ; 
Inianka — •— do — • — ; k.niuek — ■ — do — ; 
wyka -  ■— do — • — : fasola biała &-— do 4 0-— ; 
kukurydza — •— do — ■— ; ziemniaki (hkltr.j 2 
do 2 ’4 0 , anyż —•— do — —; siano (cetn.) 3 ‘2 0 ; 
słoma 2-— ; masło (garniec) 3 - — ; jaja (kopa) 
2 3 0 ;  spirytus (hektolitr) na  95%  Trallesa 
78’— ; okowita (hektolitr) na 80%  Trallesa 
76-50.

Kursa krakowskie.
Z dnia 1P, czerwca 1393

p łacą  żądają
W olu ty

Kuble papierowe . . .  za 100 rubii 
Marki .uemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-to  frankówka z ł o t a ...........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. in wart. oprócz kunouu 

b ieia tegu .
4 '/5°/„ galic. Banku hipotecznego . .
5% n n n • •
5'70 . „ „ „ziO °,„prem .
4V2°/|P galic. Tow. kred. zieu: . . . .  
4 f"h ,  galicyjskiego banku '-rajowego 
5"/(i Tow, kred. ziem. Król. Pol. ser.V  

za ruhli 100, w rublach i kop. .

O bligacja  
(za 100 złr. irn. wart. oprócz kupouu 

bieżącego).
4%  gal. poż. kraj. koron ........................
4 l,/0 ^alicyjsL-ie propinacyjne 
5%  komun. gal. Bauku kraj. I. S. a. 
5M  ,  „ I I .  Em.
4 '/2°/0 pożyczki krajów 'j galicyjskiej . 
4'70 Listy "litwiu. Król. Pol. za r. 100

Losy.
Miasta Krakowa . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża austrjackie . . .

„ ił.ęgierskie . . .
Weg. Pudowy tumu (Bazylik,) . .

129 75 
oO -  

9 75

100 -  

100 ilO 
JOfl 75 
)00  40 
100 30

100 -

95 80 
97 

10C 50 
102 
100 

97 50

23

18 50 
13 -  
8 801

130 75 
60 50 

9 85

lOi -  
101 60 
JUO 75 
10 1  -  

101 —

101 —

96 60
97 80

101 25

101 —  

99 -

24 50

19 50 
14 25 
9 10

Z rynków towarowych.
W iedeń  dnia 13 czprwca.

P ro d u k iy  ro ln e . Pszenica n a je s ieu  8.50 do 8.76, 
na wiosnę - . — do —. — ; oa maj czerwiec 8.25 Jo 
8 40 żyto na wiosnę —. — do — ; na jesień 
7.67 do 7.6G; kukurydza pa maj czerwiec 6.70 
do 6-90; owies na wiosnę 6.7J. do 6 .77; rzepas 
ua kw “jien  —. —do — .— ; nowy rzepak 15.75dol5.80 
jęczm ień 6.50 do 6.60, słód  5.50 dc 6.10.

S p iry tu f  Kontyugcutow air I.O.OOC Itr. z dostaw ą 
natychm iastow ą 17.30 do 17.50; ua 6j ec —. — 
.10 17.00.

Tc’ ary koloujalne.
P raga  dm a 13 czerwca.

Cukiei ua mai 22 30 do 2 3 .1C, na  czerwiec —
60 —J— Rafinada; — .—  do 4 0 .—.

P0OTĄ3I KOLEJOWE
Z Krnkowa odchodzą:

W  kierunku Lirow»: 7 ^  r.. 8 r., 10-30 r„
10-55 w. — W kierunku Włedni 1 : 5- r., 6‘‘
9 0  r.l 3-t pop., 1C w. — W ' isrunku Warszawy 
5,<" r., 9-a5 r., 6-01 w — W kierunku Suchej, Ko- 
vego Sąeza i t. d. 8-50 r., 5-60 po poł., 7-' w . — Do 

W ieliczki: 1 pop., du Tarnowa : 5-50 pop.

M vdzia ' Czytelni polskiej katolickiej m łodzieży 
w 1  rakowie ogłasza n.n.ejszem , iż p. W ojciecl. 8t. 
K ula  uchw alą wydziału z d. 28 m aja  b, r, i p. Tfl‘ 
deusz M uszyński uchw aią w ydziału z d. 6 czerwca 
b. r ua m ccy § 15 s ta tu tu  S tow arzyszenia j a to  
członkowie ujm ę Czytelni przynoszący, z g rona człon­
ków Czytelni y y k u e z e n i  zos‘tali. VVy aział chwalił 
ogłosi- ich relegację w dziennikach i odstąpić od 
tego tylko w tedy, jeżeli pp. E „la i M uszyński u m ie ­
szczą w przeciągu 3 dn i w coaziennyTch pismacL k ra ­
kowskich rao tępujące  ogt .zonie : „N a  przedstaw ienie 
W j działu Czytelni pois'-.iej kat. m łodz. w K rakow ie 
oświadczają niżej podpisani, iż z powyższej in s ty tu ­
cji ustępu ją  i z um ow ą n i t  m aja  od tąd  żadnych sto­
sunków1. Kraków tl. n czerwca 1393. Podpisy". Po­
nieważ pp. K ula i MuBzyusk tego nie ogłosili, przeto 
W ydzia' podaje to do w ird o n u sc i, nadm ieniając  za­
razem , iż rezygnację pp. Ippo ld tu  i Zajączków ikiego 
z godności członków komisji rew izyjnej przyjął wy­
dział na posiedzeniu w dniu 0 go czerwca br. z za­
dowoleniem.

Ogłoszenie ks. T. Ohromeckiego, umieszczone; ,v 
N r. 158 U u rje ra  Polskiego", iż w dn i.i 7 uiaja br. 
złożył godność kapelan? C zytelni, p roste jem y  o tyle, 
iz ja k  świadczą o tem  akt: Stow arzyszenia, kB. T.
Chrom ecki w pierwszych duiach m arca b. r., a za­
tem  jeszcze zc rządów pp. Kuli i Muszyńskiego zre­
zygnował z godności kapelana Czytelni.

Kraków dnia  13 czerwca 1893 r.
Z a  sekretarza : Prezes :

B ro n is ła w  M a rk ie w icz . Sa.bin G arbusiń sk i

H o t ó l  „ p o d  R ó z ą “
(dawniej Rosyjski) 

codz ienn is  od  3 do 8 godziny po  po łudn iu  
( p o ł g o d z i  n  n i e )

Seuzacyjue demonstrowania

Fonografii EDISONA
najnow sze j kons trukc j i !  P a t e n t  1 892! z r u ­
chem  elektrycznym  i w o sk o w em i wałeczkam i.

W s tę p  50 c t , dzieci do ła t  10 i w o jsko­
wi niżej rang i fe ldw eb la  25 ct.

N B .  Szkoły  i to w a rz y s tw a  in  co rpo re  o- 
trzym ają  znaczną  reduKcuę.

Dr. Czesław UlaiigórsH
asystent polikliniki wieueński^

o rd y n u je  58” 2 3

od 10 czerwca b. r.
m  r .

ŁAZI EN M BOROWINOWE
Z tlmem 7 sierpnia 18H2 r. z-,stnł otwarty

Pierwszy Krakowski Bazar
S p ó łk i Ś lu sa rz y , P i l n ń a r z s ,  N ożow ników , Rf  

sz n ik a rz y , 6rou& uw nifcói?, P la te ró w
odznaczonych złotymi i srebrnymi inedalam1 z wy­
staw krajowych i zagranicznych przez c. k udni- 

sters.wo hau Rn i rolnictwa
w  K r a k o v r te  906(20-20) 

p n y  rogi' ulic h . Anny 1 Jagiellońskiej.
Spółka ma zaszczyt zawiaćumić 8z P  T  

Prbliczn^.ść, Pp Architektów, Iuiyni irów i 
Majstrów, że Bazar Spółki zaopatrzony jest 
według najnowszych wymagań w wielki wy­
bór waz/ ilkioli wyrobów Spółki, jako t o : m o­
dele oki ć i okucia, budowlane, zamki wer - 
heimowfikie i inne rozmaitego system'!, jako 
tez wyroby galanteryjno meblowe i ślusar&ko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy 
gn.otrwałe, kłódki świątnickie oraz drobia­
zgowe jirzybory z żelaza i stali, jakoto • nily, 
gwoździe drukowe i kute, druty i, blachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki ozdeby 
i t  p., wielki wybór jńlników wszelkiego ga­
tunku, uajguatowinejszyck robót nożowniczych, 
rusznikarskich i bronzowuiczo kościanych i 
mosiężnych, również wyrobów blacharskich 

gal anter yj n o - plater o wany ch.

CENY EA3BYCZNE
Zamówienia odwrotny pocztą usktłbcm la się na 

prowincję.

Piekarnia paroma w Dodgórzu

GtiSTAV/A 3ARUCHA
wypieka

chleb czysto źytei
w bochenkach ważacyeh d ra  i  trzy 

kilogram y.

7 3

Za-ząd p lik am i parowej GUSTAWA BARU 
Cl.A w t odąórzu podaje niniejszem  do wia- 
doniosci, iż czyniąc zadosyć życzeniom  P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od l-go kw ietnia 
189.-„ zacząwszy, dwa gatunki ehleba czysto  
żytniego (jasny i ciem ny) w bochenkach po 
22 : 3°, ct.

W K rakow ie u trzym ują  n a  składzie oby- 
a ga tunk i chleoa żyt ego w szystkie ajencie 

piekarni parowej. W Bochni u  G ustaw a R osen­
berga, w W adowicach u Teofila r iu ..a  , D y ­
nowie u  T adeusza Scharffa, w Rzeszowie u M. 
F  F in k a  & Józefa  łto rn u n g a , w Przemyślu 
u T. Cieślińskiego we Lwowie u  A aolfa S tau- 
dachen Plac B ernadyr ;ai 1. 17, w C hrzano­
wie u  K iinnreicha ul. K olejowa, w Suchej u 
E dw arda  K rupk i, w W ieliczce u F . Joach-mo- 
m anna. 334 16 ?
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Nagrody pilności. w yb ó r książek do nabożeństwa i iraści religijio-moralasj, w  od.pcw 'edricŁ oprawach, równie jak  i obrazków
własnego nakładu i obcych wydań, poleca  

I K s i ^ g e . r n i e .  K e - t o l i c f e a .  I D r a .  M I Ł K O ^ J S K I E G r O  w  K r a k o w i e .

d e o b n :«: o g ł o s z e n i a .
Od w y r» z u  zw y k ły m  d ru k ie m  
9  c t . ,  t ł u  tym  d ru k le iu  po 5  c t . ,  
M in im um  ceu y  o g łoszeń  ->J5 c t.

D iętro  l-sze ' i  wynajęcia od
* i lipca, składające się z 5 po­
koi, kuchni, przedpokoju i nyży 
razem  lub  cz 'ciowo. Ulica Szew ­
ska N r. 7 w Krakowie. 224 7 ?

r , o sprzedania c powodu vyja- 
v  zdu mebf3 i bibljotena Ul. 
Karmelicka Nr. 15 1 piętro

dy mi trzeba inserować v dziei. 
n i‘ ac i lwowskich i innych 

C  ijowych iub w zagranicznych, 
to załatw iam  zawsze najtaniej 
pi zez Cautralnb biuro ogłoszeń, 
l w ó w , ulica Kopernika II 203

€

poszu k u je  się  mieszkania na
■ parterze suchego, złożonego 
z dw^ch pokoi, p rzeap o k o jj i k u ­
chni. O ierty  przyjm uje A dm ini­
stracji -Eurj-*ra Po lskiego, w 
Krakowie. ’ 212  17 ?
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Centralne Biuro spri.w unnow  dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, w ysyła tylko za zaliczką 
i policzą 5%  prowizji. 2031

Elektryczny przyrząd r b  oświe­
tlenia pokoju m b doświadczeń, 

składający się z lam py nojącej 
n a  b in-ko la b  gdziekolwiek i 
lam pka z reflektorem  żarowem 
o 10-J u  elem entach Bunsemi wię­
kszego form atu , tanio ao  sprze­
dania. W iadom ość: K raków , ul. 
K arm elicka 1. 3-i w podwórcu.

23!) 2 2

P otrzebny jest kucharz n a  wieś 
z dobrpmi św iadectwam i " 1  

I go L ipca 1803. . Ldres N. N. 
poste-restante Rżuohów. 233 2 2

Rlauczycielka kwalifikowana pra- 
I *  gnie: Lipiec, i Sierpień prze­
pędzić na wsi jak o  tow arzyszka 
lab  przygotow awczym  panienek 
do Sakó' ludow ych albo wydzia­
łowych. Zgłoszenia: poste-rcctan- 
te K raków  X . M. K. 8. 24-i 2 3

©owe©©©©©©
© Główna wy ® 

grana  §
® 600 .000  w
g m a r e k  y  
0  e
©0 0 © 0 O © e G 0

ZWIASTUN
SZCZĘŚC IA:

©© © © u 3© © © 0 
© 0 
© Wygraną ©
©
©© r> • X .. 9© Państwo. ©
© 0  
©©0 0 0 GG0 G0

Zaproszenie ż?o wzięcia udziału
w ciągnieniu poręczonej przez miasto Hamburg wielkiej 
loterji pieniężnej, w Której 10 milonów 452, 425 ma 

rek stanowczo wygrane zostać muszą.
Wygrane tej korzystnej loterji, która według plam 

tylko 110.000 losów obejmuje, są następujące:

główna wygrana wynosi 500,000 m.

omek z ogrodem jeb t do sprzc 
d an ia  m. Olszy. Bliższa w ia­

dom ość: K raków , ul. M ikołajska 
N r. 16 I  piętro nod lit. A. S.

R ealność w K rakow ie, przy ul, 
W olskiej, 1. 15 do sprzedania. 

W iadom ość na  m iejscu. 226 1 10

Na cza s w yścigów  je s t do  wy­
najęcia z: ra z  duży pokój 

frontowy um eblowany,, usługą. 
Sław kow ska 9, I  piętro. 47 1 2

Potrzeba rraktykanta z ukoń­
czoną r i  klasą szkól średnich 

do p rak tyk i wyrobów rym arsko- 
siodlaiskicli u J: na Kleczyńskiego 
,v Krakowie, Ulica Szp ita lna  1. 
32, naprzeciw  nowego teatru .

236 2 4

Dom murowany parterowy o 8
ubikacjach za rogatka. Ł obzow ­

ską L. 29, niedaleko nowo bud u ­
jącego się kościoła, je s t dc sprze­
dan ia  lub wydzierżawienia. Pokój 
i Kuchnia jes„ do wynajęcia N a 
hipotece moż~ pozostać około 
1700 złr. W iadom ość tam że

215 9 15

Ważne d‘a w szystkichI Kto
pie chce, aby ubranie  jego 

tak  letnie ja k  zimowe straciło 
formę i ochronić je  od moli, niech 
kupuje: Ramienniki (w iesj tdła) 
sosnowe, zapuszczane, wszelkiego 
form atu, zastosowane dl Pan 
i Panów, na  garderobę PB. Ofi­
cerów i U rzędników n r  uuii 'rm y  
po 10 Ct. sztuka w h and lach , 
żelaza, Sukiennice 21—22, L. 
Halskiego, w m agazynie pr<.j bo­
rów kościelnych S i. Przybylskie­
go, R ynek, L in ia  4 . - B 16 i Jana 
Ikara, ul. Karmelicka 18, w Skła­
dzie lamp Ditmara, Jana Erkera, 
ul. Szew ska 1 3, vi Pierwszej 
Polskiej fabryce rękawiczek, A. 
Mirkiewioza, ul. Grodz!:.- 1. 31, 
w Bazarze -ajowym, róg ulicy 
św. Anny i W iślnej w Krakowie.

47 10 ?

Premja 300.000 marek.
1 wygrana a 100.000 m t,rek. 56 wygr. a 5.000 mrk
1 . 1 100.000 JJ 106 W JJ 3.000 Jł w
2 wygrane , 75-Ouu JJ 253 JJ JJ 2.000 jj ,b
1 w ygrana „ 70.0U0 JJ 6 JJ JJ 1.500 Jij
Q a 65.000 JJ 756 n JJ 1.000 i*
i  „ dO.Oeu n 1237 Jt Jł 500 n

, ÓD.ObO n 31 n jj 300 JJ
2 w ygrane . 5C 000 n 120 J) « 200, 150
1 w ygrana 40.000 jj 33.950 n JJ 148 »
5 wygran. „ 20.000 » 7.992 JT JJ 127, 100 -J+ „
3 wygrane „ 15.000 jj 10.818 Tl 11 67, 40, 20 „

26 wygran. „ 10.000 w 0góle 55. 400 wygranych,

63 U
® .. i

Nowość — Wyrób krajovrv!
P a p i e r  listovv y z w i d o k a m i  Z a k o p a n e g o  i 
T a t r ,  g u s t o w n i e  w y k o n a n y  z w i e r s z y k a m i  
o d p o w i e d n i m i  L e n a r t o w i c z a ,  W .  Po la ,  An-  

c z \ c a  i t. p. w y s z e d ł  n a k ł a d e m  f i rmy :

JA M  F I S C H E R
w ppłacu SpisMm w Krakowie

C e n a  j ed n eg o  p u d e l k a  i złr .  25 ct. Do n a ­
byc ia  w  K r a k o w i e  li n a k ł a d c y .  ósitE  5

i wyjdą takowe w najbliższych miesiącach w 7-miu fe- 
rjach. Główna wygrana l-sze; klasy wynosi 50 000 
marek, w 2-giej klasie dochodzi do 55.000 m., w o-ciej 
do 60.000 m . w 4-tej do 65 000 m,, w 5-tęj do 70.009 
m , w 6-tej do 75.000 m , w 7-mej dfl 200 000 m. i z pre 
mją w kwocie 300 000 m. ewentualnie 500.060 m.

Na pierwsze o l e n g n / f  e n i e ,  które jest urzę­
dowo ustanowione kosztuje:

cały oryginalna los tylko złr. 3 ct. 30,
I]Ół p u » i  1 ii 
czwarta część oryg. losu „ —  „ 90.

włącznie ze stępieni dla’ państwa niemieckiego. K iżdy
z biorących udział otrzyma odenmie natychmiast po
skońezonem ciągnieniu bez upominania się urzędową 
listę ciągnienia. Plan rozlosowania z herbami państwo­
wymi, gdzie są uwidocznione wkładki podział wy­
granych na 7 klas, wysyłam naprzód gratis.

Wypiata i w-ysyina wygranych pieniędzy do in­
teresantów nastąpi prosto odomnie punktualnie i w naj­
większej tajemnicy.

Obstalunki proszę wysyłać za przekazem
lub listownie

Iffllaj Z powodu nadchodzącego wkrótce ciągnie­
nia trzeba się zaraz, udawać z poleceniami jednak tylko 
do 7 czerwca z zaufaniem do Jozefa Hecks.chera, Dom 
bankowy i kantor wymiany w Hamburgu, 546 3 fi
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F ra n c is z k a  A lb in a
w POBGÓlłZU, S .  Rękawka 1. 159, obok k o śc io ła ,
poleca na sp ia tę  wszelkie w zakres wchodzące narzędzia  rolnicze, 
ja k o  to: młocarnie angielskie, kieraty, młynki (Backera) s.ewn.ki. 
pługi (Sacka), grabiarki, tiyery , pompy, studnie, lokumH le itp.

po ci ni cl umiarkowanych. 5S8 1 2
Cenniki wysyła się n a  żedanie darm o i opłacone.

I

Ii

'. nowym magazynie

E B Ł I
w K rakow ie, pr?r ul. W iślnej Nr, 3.

w ie lk i w y b ó r  m e b ii
z włacnyoh. pracowni dostarczony

Ludwika C b i i a k  i W ładysław a
t a p i c e r a .

Zaletą wyrobów tapi - 
oerskiuk, przedoWHzy- 
stkiem jest w najlepszym 
gatunkr niaterjał użyty 
i z eleganują gustowne 

odrobienie.

stolarza. 
Wyroby stolarskie przo­
dować mogą jako pewne 
z srohógo i zdrowego 
materjału zrobione, jako 
gustowne i stylowo u- 

jąte,
C e n t y  b a r d z o  n i z  d  3.

Najświeższe żurnale lub wiasne rysunki p r z e k ła ­
damy. Za sumienne wykunanie ręczymy. P,)le:amy 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis
Lu d w ik  Oliom iak Władys ław Ju v .il

Tapicer, Stolarz

i

s
%§1

Odznaczony na wystawie budowlanej 
w roku 1802 we Lwowie.

o trzym ałem  oprócz m edali zaszczytne  
uznanie, to je s t najw yżjzą  nagrodę za 

r r  ioty

b la c h a rs k o  - d e k o ra cy jn e  
i pokrywanis dachów.

Polecam  sie przeto W . P . P- Archit >Utom, Przedsiębiorcom , ró­
wnież właściciel )m dom Iw, iż.

podejm uję się także rep e rao y j Jtarych. daotLów, p rze ­
k ry ć  w ad liw y ch  ro b ó t, u rząd zam  dzw onki elek try  
ozoe, te lefony , w o d o c iąg i' po przystępnych, o en ach.

M adysław  Kosydarskl,
H l r a K ó w ,  R y n © ) !  g ł ć T 7 n y  2 4 .

T e l e f o n  W r. 2 2 . 354 6 6

j (środki desinfek 
C arb o linru n i do 
F a ^ b y , la k ie ry

malarskie
0

1_  Story i żaluzje
© stko, czego

( y jn e  każdego rodzaju. ;»
impregnowania drzewa »
i wszystkie potrzeby lakiernicze $

po nader niskich cenach, i wszy- •  
kto tylko zaząda dostarczają naj- *

533* 3 17 2
K B A J E W S E 1 I  I

t a n i e j :

A J L i B I N
Wiedeń, IV lAiedaner Kauptstrasse 51.

n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n ; o .

Wieiieuslii m l ®  ubrać
poleca

gotowe sukunki i płaszczyki 
dla dziewcząt.

Ubrania dla chłopców 
T-ykoty, knpotki i płaszczyki 

dla dzieci 478 6 10 
Bluzy dia dam.

P lac  PomiDikański 1.2, w > rakowle.

J A N  iH N A T O V '! C I
poleci

niezawodne I wypróbowane órodki kosmetyczne
odszczególnlone 10 medalami zajługl I ii dyplomami uznania,

M A l f t N f l !  I N A  *'warz popryHzczonŁ, szorsesa, nierów na 
m n U l l U L i n n ,  i Zgrubiała, pod Jzczegóinem działa dem  
M A G N U L IN Y , ocLyskuje m łodzieńczy wyraz i piękność. O/.er- 

onośćr.oBS i policzków bezpow rotnie nstepuje. — F la k o n  1 zL 
50 cnL
f l R I F W T ^ !  I I J  j \  ( p ) 'd r  p ły n n y )  nadaje t . ; arzy  p iękną 
w i l l  t l i  ■ n L i l l i n  j przyjem ną białość, odświeża pleć i 

konserwuje. Cena 1 złr., gąbeezka 10 cn t. ______

ś.t„ r„.„ ja a a a
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TOW UHdSTW O HiZAJEilllF.110 K Z lD IT II
W Kił A KO W IE 

i  p rzez F i l ię  w e  L w o w ie
wypłaca Członkom swoim dywidendę od udziałów 
Bffaoonych przed I października !892 w wysokości

8ci

o
względnie dopłaca !°|0 do poprzednio wyplaconycii 

5°|J zaliczki na dywidendę.
Dywidenda wypłacam! być może w Kasach 

Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie tylko 
za przedłożeniem książeczki udziałowej.

Kraków, dnia, 3 Czerwca 189-1 ,1 ,3
U ■ Y B Ł K i S l C S  J A  j.

(Przedruku me opłacam y).

Największy wybór pips ŷn do szycia
Singera ręczne ad 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 n 65  „
I K « f '  g o t ó t v k ą  l O ° / 0 t a m i e j .

aOJ
raecnanik i specyalista

Lwów
H o t e l  Ż o r  z a

Kraków
R y n e k  2 5.

7 _

% W  
%  %

B E  STA U l i :  CJA

TURLIN8KIEG9
w Krakowie,

w h u te ln  „ p o d  RÓŻĄ". 
OtUad za 1 złr .

B r o d a  d . d i  C ze rw c a .
K artoflami Z u p a .
Rosół z m akaronem . 
Uonsiłmine-.jA

Jajecznica z szpinakiem . 
R ydzyki z mózgiem.
Szt. m ięsa sos sardelowy.

M ostek cielęcy faszerowany. 
Rozbratlow a duszona. 
W ątróbka duszona.
Kurczę sm ażone z kalarepką.

4 | Kluski kartoflane.
3  < Sew erynki drożdżowe. 

G ala.etka.§l;

Park krakowski.
Środa, Scbota, Niedziela

przy sprzyjającej pogodzie

K O N C E R T
muzy ki w ojskow ej.

R e stao rac jp . w  m ie lc u .
49S 8 S

C. k. uprzyw.
P l e r w s t a  s t y r y ^ s K  o » x > o l s u a

F A B R Y K A  U K S E S K T E O
w  Krakowie, Zw ierzyniec L. 4 C,

wyrabia 509 5 104

dachówki, posadzka, schody, pomniki,
oiaz płyty do stołów , Konsoli, luster, keminków, stolików nocny ih, umywa'ni, równiaż i do 
wykładania ćcian, sufitów itp. Kominki, paiapety do okien profile, postumenty do zegarów, 

kapitele, filary iip. przedm ioty w  zakres kamieniarstwa wchodzące.
^ o d  ■** g l ę d . © m  Ł t o l o r ó w ,  -fc w  r  d .  o a  i  1  p o ł y s ł ^ y i
w zupełności naśladujące wszelki na tu ra lny  marmur, porfir jaspis, granit, o'nyx, malachit, 

łapis lauzuli itp. po cenach nieporównanie tańszych od prawdziwych kamieni.

I !Tylko przez krótki czas!

‘ I l ^ j ą t a  sposobność!!

4 i  a ł e  1  p  i  ę k  n  e r  5 c e ! ! t 
otzym uje sie po kilknrazow em  natarciu . 

I r e m o n :  r o ś l i n n y m
słoik 80 cnt.

GRYSrr. TOALLTOńTY rto -nycjr rą'j
d la  wydelikacenia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 cnt.

Proszek do czyszczenia paznogei
d l nadanis białości, lożowego odcienia i piękuego połysku. 

Pudełko 25 cnt.

IWoda liliowa. O d najdaw aiejrzych la- jest naiao- 
skonalszym  środkiem  do upiększenia 

„warzy, wyw iera sku tk i praw dziw i zadziwiające, wygładź0 'a- 
kóreL lzmarazczki, przez co płeć staje  się nadzwyczaj 1 l j ł ą  i de­

likatną, usuw a plam y wat 1 obi me, żóltość twarz., i o itu iy skó ­
r a .  nadaje  kolor młodości i świeżości, Cena J złr. 50 cnt.

W oda poziom kow a do m yoia tw arzy ,
zam iast zwykłej wody, k tó ra  jak  wiadomo zaw iera wiele wapua 
przez co skóra ataje się szorstką, grubą i traci przejrzYstoc. — 
F laszka ’/, lit. 25 cnt.
N abyć m ożua we Lwowie w 'klepach wfasn; ch ul. K opernika 
1. 3 i ul. H alicka  róg Boimów. W Krakowie Sukiennice 1. 20. 
W Czerniowoaoh R ynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwazurzę 

duych sklepach i aptekach, 2007 V II

w  wieikim  w yborze «2i 3 4 

po eeuac^i bardzo umiarkowanych.

Grand licie! w Krakowie
o d  s t r o n y  u l i c y  ś w .  T o m a s z a .

1
3
m

Gorsbty damsluc
oryginalne francuskie i wiedeń 
skie, znane z dobroci, poleca w 

wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW |S c B  
M U U I PKAUSS

w Krakowie, ul. św. Anny Nr, 3.
Zam ówienia z prowincji u sk u ­

tecznia się odwrotnie. 4:il 12 50

Sm  Letnie , J

1 mieszkanie •
•  «

składające się z 3 pokoi, •
_  kuchni, a na życzenie 9
2 i stajni jest w Zielon
a  kach :i/.t mili od Kra- g  

kowa zaraz do wyna- •  
5 jęcia. Bliższa wiadomość •  
0  Kraków, Florjańska li 20 {  
•  599 II piętro. 1 3 •
• • 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 10 0 0 0 J .  I I

Magazyn obawia 
Marii Serdiiltiiiirsliiej

pod k le ro w n ie tr eu i

BromcL M m ńskiego
w Krakowie 

u l .  ś w .  J n u r  4
(drugi dom od A -  B). 

poleca

obuw ie  m ę sk ie  o d  8 - 6 0  z łr . 
o b u w ie  d a m sk ie  od 3 -  25 z łr .

Zamówienia wykonywa 
punktualnie z na,lepszego 
maierjału i w najkrótszym 
czasie. 439 jo  f
Magazyn ob licie zaopu- 
trzAny w  gotow e obuw ie.

©©0 G©©©0 ©ei©©©0 0 ©0 t-g
© Jest  d o  n a b y c ia  w d o - ©

brym stanie 1 t.» ^-l > > f.'Oi  600

|  Powóz używany ć
© na 4 osoby, rozkładany © 
© oraz dwie pary szorów g  
g  angielskich. Wiadomość 9  
© n rymarza w ubynacli 9  
0  parowych u Wgo Pana © 
§  G. barucha w Podgórzu g  
O 0 O 0 O 0 0 0 O 0 I 3 9 0 0 O P O & -

■ ( 'M a ii  ■ ,* S ń i S i S B « a a a

g Pierw szy krakowski zakład i

|  Gzyszpzeni?; farbowania za pocr.ocą pary |
m ę s M  i sukien dam skich, |i*

■
I poleca
ę*

b ia ia  p rzy jęc ia :

|
■
Ul

L
w
(■
&
g
■

p-267

sw oje niżej w ym ienione
Aral.ów: U l. G rrd z k ft 1. 51.
Lwów- U l. .Jag ie llo ń sk a  1. 9.
Przemysł: U), D o b ro m ilsk a  1. 73.
Stryj: Rynek 1. 20, 5R Aaldmani.
Drohobycz: R ynek  I. 10; R ouenschein .
Sam bor: R y n e k  ł. 51, B . F i ic d m a n n .
Ja rosław : G ro d z k a  w z a b u d o w a n iu  po z t.  A. S t i i t te r .
Rzeszów- IRy u e k . A . W uinberg
T arnów  UJ. w ie lk ie  sc lio d j 1‘. V, Oh. M ay e r.
Bieisko B iała: B le ic lis tra s se  I. 32, M. P a p e r le .

Z uszanowaniem

Hocker &. Vaternacht

2 złote 13 srebruych ^  -kją 9 listów pochwalnych
m edau.  ̂ hororow ycb medali.

K iM y  iomea- f f i | s |  proszek
do żywienia koni, bvdła rogatego i o w ro .

O a 40 la t używany we wzorowych gospodarstwacli v  braku d< 
brej pa=zy i dla poprawienia zwię) ozenia mleczimśc: krów. 

Cena za pudełko 70 c t . l/a pudełka 35 ct.
Do nabycia w aptekach i droguerjaoh. Należy zwracać pilną 

uwagę na m arkę ochronną i żądać w yraźnie:
Kwizda’8 ko rneuburger fieh -N ahr Hulver.

Główny sk ład  FRANC. I0H. KWIZDA, c. i k. auslr i kr. rum . 
dostawca nadw orny i aptekarz obwodowy w K orueuburgu pod 

Wiedniom. 196 11

*9M^l&BKEE!EEBkXmmwrł
S i l  towarów żelaznych i uoryuitu, skicli

pod firmą

E M A K U E L  T IL L E S
W  K R iL K O W T E  

przy ulicy Grodzkiej. I. 36 (we w łasnym  d o m u l
Poleca swoje zapasy towarów jak o to : noże, widelce, lvżki 

I z różuego m etalu , aeyzuryki, korkociągi, nożyczki i brzytw y 
Wagi balansowe, kuim enns i decym alne. Przyrządy i naczy 
nia kuchenue, żelazne i blasiaup emaljowane. Sam owary 
tulskie, tace, c“raty. N arzędzia rzemieśluicze, zam ki, kłódki, 
okucia i t. p. G łówny suład kas ogni icrwaiych. 3iece ;«la- 
zne, tace przeci piec, łóżka, um ywalnie i wieszadła. Geny 

nąjum iarkow nńsze i stałe. 429 7 10

j W D O L F  H E T * 1’! .  K r a k ó w , C ,  Ł  S k ł a d  s p r  i j a l a y c h  l y t o n i  i  c y g a nP lac M arjackl 1. 1,
„ p o d  M u r i .y n a m i“

Poleca papier listowy w itasetaeli w najnowszym gaście, prawdziwą wodę koLońską flakon 35 ot., 50 ct., 6f* ct., 1 zh. 1 1 zir 50 ct., u.‘,?lepj«e per fu my ^ najnowszy n zipichen ozaw-iu 
akoćci i zapachu, wyroby skórkowe, jako to: woreczki, portmonetki, cygarówki, papierośnice . t. p. cenach niskich. Dla Jj M. \V,

po eenaeh Gahrrcsmyeli __________
Księży

flakon L złr. ttydla różu  ̂
poleca obrazki kojroukowe fraucuskie z pierwszorzędnych fabryk

WyfowM, u n i k } ’ I raiaktiri Hr lizał .Crt.rrtH Ir-A ł“ ł. L. Aflozyta i Spółki, f i J l a n d u  !«■« BadRWsklir


